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BARANOWICZU — uh Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Wtodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia KoL „Ruch".
MOŁODECZNG — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ - -  ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwtńskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚW1ĘC1ANY — Księgarnia T-w a „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA —  Księgarnia Spóldz. Naucz.
FODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
P1ŃŚK — Księgarnia Polska — Sf. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOLPCE — Księgarnia T-w a „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetow e ul. 3 Maja % 
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mincie!, skład apte „,.ny. 
W 0Ł 02Y N  — Liberman, Kiosk gazetowy  
WARSZAWA — Kiosk Ksieg. Kol. „Ruch".
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Duiy sute dyplomacji sauiecbiei Marsz. Piłsudski w Wilnie PRZEDSTAWICIELE W. M. GDAŃSKA 
W WARSZAWIE

konferuje z ministrem Beckiem
W czoraj został podpisany nowy akt dze terytorjum  zabarwia cały ten

o określeniu napastnika, który podpisały pakt na szczególny, sowiecki spo-
trzy państw a Małej Ententy, Turcja i sób, zabarwia na czerwono. Nie-
SSSR oczywiście. T ekst tego traktatu dawno, jeszcze przed dwoma ła- WILNO. —  Pan Marszalek Józef Pil- WILNO. —  Dziś spodziewany jest 
jest takii sam, jak tego z onegdaj. Dla- ty, prasa sowiecka oskarżała Polskę sudski przybył we wtorek dnia 4 lipca przyjazd do Wilna p. Ministra spraw
czego więc są dwa akty, a nie jeden? że się na naszem terytorjum  takie bandy Q go d z in ie  1 8 _e j z  pjkjijszek d0 wilna zaSranicz«ych Pu&* Becka, który złoży
Czy dlatego, aby tern silniej uwydatnić, wylęgają. Było to oczywiście oszczer- p. Marszałkowi Piłsudskiemu sprawozda
że jedyną ich organizacyjną klamrę po- stwem, ale wiadome jest, że we Francji, * zamieszkał w pałacu Reprezentacyj- nie z aktualnych spraw, dotyczących po
między sobą stanowi osoba —  że się tak w Niemczech, w Jugosławji istnieją or- nym* htyki zagranicznej,
wyrazimy —  związku socjalistycznych ganizacje białorosyjskie. P raw da, mamy 
republik rad?. za sobą precedens francusko - sowiec-

Pakt czterech był dla nas nieprzyjem - kiego paktu o nieagresji, w  którym był
ny, jakkolwiek niewiele co zmieniał w przepis podobny, a jednak nie miał on

ew nętrzno  -  europejskich stosunkach, żadnych złych skutków dla emigracji ro-
Przed paktem czterech nad Ligą Naro- syjskiej, której, jak wiadomo, we Fran-

Niemcy I Polska przed Ligą Narodów
SKARGA POLAKÓW ŚLĄSKICH rzysty „polsko - górnośląski". (Oberschlesisch- 

polnisch). Władze zastrzegły sobie sprawdze- 
GENEWA PAT. —  Związek Polaków z Nie nie wszystkich danych, dotyczących tej spra- 

dow górow ała hegem onja trzech państw : cji jest najwięcej. Temniemniej ten ustęp mieckiego Górnego śląska zawiadomił sekre- wy.
Francji, A n g lji i Niemiec. Żadna kw estja o bandach ma w sobie coś zagrażajacego. tariat generalny Ligi Narodów o petycji, którą Związek Polaków uważa pow yższe zarzą-

nic mogła być przez Ligę Narodów roz- Drugi moment niepokojący, to azja- i l^ k ie j 'd o ^ z e w o d n ic z ą c e g o  T o t ó s j f i i l e ™ -  sta“ ówfemami kćw enćj? g e n e w sk ^ T ”* 2 P° 
slrzygnięta, ani załatw iona bez uprzed- tycki charakter paktu. Afganistan, Persja, nei w  Katowicach p. Calondera. Petycja ta “ Wczoraj rano przybyli do W arszawy: pre-

, • - • . t . dotyczy spisu ludności w  Niemczech i powo- SKARGA NIEMCÓW POZNAŃSKICH zydent Senatu w. m. Gdańska dr. Rauschning
niego uzgodnienia między sobą przez Turcja. To są wszystko punkty na- luje się na tajny okólnik niemieckich władz ad- i wiceprezydent oraz sćnator do spraw w ew -
rnindstrów tych trzech państw . Po pakcie brzmiałe możliwościami kolizyj, spotkań, ministracyjnych, które poleciły władzom lokal- HAGA PAT. — Do Trybunału haskiego nętrznych dr. Greiser w  towarzystwkie klik:. 
czterech W ło c h v  dostałv sie do rze ki niesnodzianek Przecież A fg a n is ta n  od ° ym w yd?nie urzędnikom spisowym  zakazu wpłynęła skarga niemiecka w  sprawie stosowa urzędników Senatu.
c z ie r e c n  W fo cn y  a o s ia ty  s ię  a o  rzę^ t n ie sp o d z ia n e k . P iz e c ie z  A t^ a m sta n  oct wpisywania wszystkich osób, które me mówią nia reformv rofne; w  Poznańskiem i na Po- Na zdjęciu naszem widzimy powitanie go- 
m o c a r s tw  d e c y d u ją c y c h . 1 8 8 0  r. b y ł p o d  p ro tek to ra tem  A n g lji, polskim językiem literackim (Hochpolnłsch)—  n , . . . .  . . . . ści gdańskich: prezydenta Senatu dr. Rauschirin

w  . . Pervi.  „kLLW 1007  r tw ła  n o H .Ć n  iako których macierzystym P“ .«izem e pubhczne. w  te, spraw.e od ga ; wiceprezii n t a  dr. Greisera (2) przet
Jeśli więc pakt czterech pizedstaw m r Pętsja  układem w 1 9 0 7  i .  była podzielo j^ t  język polski. Funkcjonariusze spisowi win będzie się 11 bm. Komisarza Generalnego R. P. dr. Papee (3) i

d la  nas, jako dla Polaków, pewne nie- na na sferę wpływów pomiędzy Anglją a ni w tym wypadku wpisać jako język macie- -----------------  p. ministra dra Zarzyckiego (4).
dogodności i niebezpieczeństw a, to je- Rosją. Turcja... T urcja z pized wojny by- 
d-nak dla nas, jako dla Europejczyków, wszystkiem, tylko nie domeną wpły- 
inieścŃł w  sobie duże korzyści. Był ak- !WÓW dyplomacji rosyjskiej. Być może 
tem organizującym  Europę na wewnątrz, znajdą się u nas publicyści, którzy każą 
wzmacniającym stanowisko krajów  euro- się domyślać, że to my, Polska, kierowa- Z.S.R.R. rozszerza swój pakt e nieagresji
P is k ic h  zarówno wobec" U.S. A., jak liśmy SSSR przy podpisyw aniu „pod x c  . . .  . . .
SŚ.SR Trzeba zaś pam iętać i trzeba ro- przewodnictwem  kom isarza Litwinowa ', PARYz PA T * —  Korespondent „Ł- Litwinow dodaje, że konwencja oraz cjataoscmch konwencji raczę, n.z o jej porty

. . , n „ „ pi „ „ p r tn w e i I c '10 ^  P a r is" donosi z Londynu, że w mne układy, jakie mogą być podpisane, coiym sensie, a genewski „Journal des Nati-
J ..................................  \  . - c z a s ie  n a ih iiż s z v m  m a ia  h v e  n n rln isan e  nie eliminuje z porządku dziennego kon ons“, kłopota się raczej tylko o to, w jakiezurfrieć, że Polska jest zbyt wielkim kra­

jem  w  Europie, aby mogła się wyrzec gen cji telegraficznej —  paktów o clefim- *  ̂ ^   ̂ ^ , wencji rozbrojeniowej propozycji sowiec formułki międzynarodowe wstawić świeżo pod
Odpowiedzialności za losy naszego kon- cji napastnika. Być może każą nam się pa y °  ™eag resJ‘ mię zy Kosją a pan- kiej- b y c z ą c e j  ogólnego przyjęcia defi- pisany akt.

/y u en tu  losy naszej cywilizacji P isząc domyślać, że jak ten maty chłopak pro- stwami Ententy i analogiczne do tego nicji napastnika. Podpisana wczoraj kon Zupełny brak głosów prasy niemieckiej,
.  taki ifóryzm  nie mamy na myśli w zgię- wadziliśmy niedźwiedzia, za łańcuszek paktu umowy mi^dzy T urci? * iei s?s ia ' wencia ~  zaznaczył Litwinow —  ustali- włoskiej i angielskiej, bardzo powierzchowne

“  dów (moralnych Polska jest poprostu przytw ierdzony do żelanego Kółka w no- dam i: Greci?- Bu‘«ar^> Rnmunk  1 Ju '  te  * * 6i ^ dzy ^  [ ***"»* * ««>  kancuskie, sprawiają wra-niuianiyen. ruisKd jesi puprubiu f  j j & aosław ia ra 200 tnilionow mieszkańców. zenie, ze dokonano tu pewnej „selekcji" i ze
p b y tw ic lk im  krajem europejskim, aby Sle- A m i c u s P 1 a t o, s e d
nie iliiała się liczyć z tem, że to, co za- m a g i s a m i t i t i a

rą 200 miljonów mieszkańców.
Komentując podpisanie konwencji,. ^  GLOSY PRASY . ^  ^ ‘“ wały tylko te gk.

v e l t t a S. . . . . . .  . sy prasy obcej, które dla naszej konwencji z
fezkodzi Europie zaszkodzi nam  z w y c ie -  wczorajszy i onegdajszy wskazuią przypuszcza, ze zblizeme mię- Poiskie ajencje prasowe podają cały szereg Sowietami były przychylnie lub choćby obojęt-
k w a :  Europy są „aszem i z w y c ię s t w a m i na ogromne wzmożenie się dyplom aty- cizy Sowietami a państwami Małej Enten ^  ^ .n a s ta w io n e . Trudno tego rodzaju poiitykę

cte  fatum, z którern liczyć się musimy. Su wpływów - Ponieważ jednak ta Rosia -P”
Nie możemy jednocześnie prowadzić po- Sowiecka to nie żadna Rosja, to idea
litykl antyniemieckiej i antysowieckiej. płomieniejąca, to kościół w żarze ideo- LONDYN PAT. —  Agencja Reutera
p olity-ka antyniemiecka popycha nas w wym» walczący o prozelitów więc donosi, że w dniu 4 bm. podpisana zo-
r ą mjona Sowietów Na przyjaźń jedneoo konstatowanie tego faktu musi budzić w stała w Londynie przez przedstawicieli
z tych państw  musimy się zdecydować. " as różne refleksje. ZSRR, Czechosłowacji, Rumunji, Jngosra

“^ J i n s g o  wyjścia niema. W reszcie trzeci moment, który niepo- wji i Turcji konwencja, określająca po-
rT_________i:-___    - i - ,  koi w tvm nakcip. Oto zawarły, oto nrzv- iecie napastnika.

Poroznmieme polsko-gdańskie
niż polityka tegoOto, co pisze prasa hitlerow ska: bardziej hitlerowska,

BERLIN PAT. — Organ hitlerowski hitlerowca.
„Yoelkischer Beobachter“, pisząc o wi- W Polsce istnieje najpełniejsza w sto

dlatego, aby wyjść z upakarzającego tych dwóch państw  SSSR kieruje się, je- przez przedstawicieli 8 państw. Rumunja ków polsko - gdańskich. Droga do tego mai. Ponieważ jest inaczej, nie wiem czy 
stanu państw a zagrożonego. Roku ze- żeli nie fałszywą, to bezwzględnie przez podpisała więc konwencję, określającą prowadzi —  zdaniem dziennika —  tylko nie patrzy się dziś z niewiarą. A tymcza 
człąfeo ogłoszone zostały rewelacje o fi- siebie przesadzaną (także z w ew nętiz- pojęcie napastnika, po raz drugi, tym ra S£m ‘°  w szystko jest bardzo proste: Nie-
lopflskiem  stanowisku min. v. Papena. nych względów ) obaw ą przed tak zwana zem jako członek Małej Ententy. Turcja G i k i e m  mcom «®SP0
Odpowiedzieliśmy na to podpisaniem  interwencją, a Polska^ kieruje się row- przyłączyła się do nowej konwencji, kto GDAŃSK PAT. — w  dniu 4 b.m. po kon- Polską podkopała gorzej niż kryzys. Nie-
p ak tu  o nieagresji z S o w ie ta m i. W  roku n êz Plz e s a d zoną i rów nież cz ę ś c io w o  ra w przeciwieństwie do podpisanej ferencji prasowej w  Gdańsku prezydent Sena- m com  chodzi p rzedew szystk iem  —  i 10

bieżącym Hitler poczynił nam daleko ida- z« względu na stosunki wewnętrzne prze wczoraj i ograniczającej się tylko do ^ d r  ‘p ^ k r e ś lL ^ ^ e ^ ć l  wyg '4da napozór na paradoks —  i o to
ce deklaracje Odpowiedzieliśmy na to sadz<>ną 0'bawą przed agresją niemiecką państw sąsiadujących z ZSRR, jest do- podróży warsz. osiągnięto w całej Vozciag- by granica polsko - niemiecka była mo-

świetem morza" wołaniem żp L Pómv Ila P o m o rze . stępna dla wszystkich. łości; Nie chodziło przytem o właściwe rozpo- ż liw ie  n ajm niej d o tk liw ą . D la c z e g o  Niem
„św  ię tem  m orza  , w o ła n ie m , ze  je s te sm y  częcie zamierzonych rokowań, lecz o stworze- Com  o to  d z iś  c h o d z i?  Chodzi d la te g o ,
z a g r o ż e n i, p o to , ab y  w  k ilk a  dni p o -  i i z e b a  zu p e łn ie  na zn ac  bbbK, n ig d y  WYJAŚNIENIA LITWINOWA nie atmosfery, usuwającej stan nieporozumień. że poiityka p r o so w ie c k a  P o lsk i od  cza -

m tam  n ie  byc, ab y  w z a s to so w a n iu  d o  . Balej p. Rauschning zaznaczył, ze metylko ,  c nn -

T E L E G R A M Y
SENATOR WIELOWIEYSKI 

W PARYŻU
PARYŻ. (PAT. W  (dniu 4 fb. m . odbyło 

się  ziebna/nliie igir-nipy (paoiljajmieinitanme-j fn-tn- 
ensiko - ptoOlskiej pod pitzewiodlniiiotwom po- 
sllta BdHle, .waiceprez îsa.1 koiniiisgi spr^iw 
zagirauilozinjyich Iziby, .nia iktóiresm dbeemy 
ibył oaliotaieik 'aasnząsdiu 'ginrąpy płairfl/finiejnlHar- 
neo- piolljsfeb - Fr/aimcpslkfej' isen. ^ó.zef M7ie -  
łoiwdeiyjsfki.

■Oidiezytt' .wiyjgłos-ifl pois:. GuieroDuIti tnadyika-ł 
s i o c - j a ł i n t y ,  i w H l e e p i n z e i w i o i d i n l i e ł Z ą i c u " '  k o m i i S j j i  —

iziajgiraln-icziDjyiCih I îby  ̂ o izsajgainiileiiliiu Po  
nnonzia, (relfonujjąc teizy pdlislką- ti raiemiiłec- 
Iką w ,dloib;iitniy sjpótsób potdkireśjińąc suwie- 
irjenmość Rolislki' iniasd itesniii izlileandlajmii.

Pd itjyan refeiriaicię dlłlufestze palzomówie- 
tnie w y g ło s ił isiem;. "Wdólioiwięyslktii. Przem ó- 
iwJiietaiie 'tb' wizibaidlzało wtśródi (lieanlie zębim- 
u.yicii ipfoslłóFł i  semaitarółw idiulżie zadiruteireiso- 
-wainiiie.

Ipjtejresruńiąieą dtyis/kułsyę izaanlanięło ipinze- 
móiŵ iieinfie ,pfneizies!a Bilbile, iktóry, aneiaisiu- 
‘nuotwiał ipofgtłąidy m<ówicowi, piqd(ki“eśllla!jajc 
izmafozema-e 'ikolntlalkltów pairllatiiieiiifta-
nzr\Tsfiaimii frialnicluis{k!iimlii i ipoitskilnii

KRÓL POLSKI NA OBCYCH ZNACZ­
KACH POCZTOWYCH

WIEDEŃ. PAT. Jla(k isfliylcshać, .pociata 
auslttrtjaldkia. iziaimiloiizia: iw/yldfać m dkaiztjd5 izjia- 
■adlu1 toaltoUfilkiówr iniemii^lkuldh iSiendę inowiyicih 
zinłrwzlkiów; opoiozfttoiwiyidh Na jeidlnytm \z 
zimacizikóiw izamiiielsizScEJOlnia: ibędlzie pOidtoibiEina 
oisItMobiodizibileila Wileidlnab JkróWa .Jana So- 
fcieLslkiOgo.

SOWIETY SPRZEDAJĄ KOLEJ

TOKIO. PAT. AmtoJsada: soiwlileelkia 
Tolkib oiĝ osdaia' m-emioirjtal rwedftiuig ikjtórtegi.o. 
nzątd! odAliieidki iglótóiw 'jieislt ispirizieidiać -.siwe 
IMiaiwl:-/ do Ikolaii Iwbicboidiniio -  fcihaińaikiiej 
ipańtstwiu Mandżulko za- 210 mdll!jtoinó,w a’uib'0 
ztoltem.

PROCES STERYLIZACYJNY < :
W IE D E Ń . PA T . W Ćotciząjciyim. sdę ;w Gra- 

ciu ]>,r'0!oes'io o siteiryMizialąję mężczytziu zia- 
pFldl diziiiś w yrak uiviTaJlinla'jąicy gióiwneigo 
osikiairEoiiegio Pidfira Ranmuisia .ii wi^półoslka r- 
aanydh od ;wlny i  ikairy.

TAJEMNICZY ZAMACH
BU D A PESZ T. P A T . W" miiejsco;wioś&ii 

Pourełe, ca/ EomPiteciie iZaiia, iwlslkiuftiefk ek- 
■sspioaij; boimrD,y jtodtttzanctoinjeg- pinzez nifeian^a- 
nych isprra<w'cówr iwiylbiuicdił ;wliefllki posżsar. 
iSipaniilio s,ię 25 dotmóiw imjiłefszika.liniyoh oraz 
iifczme zabiudbjwanila. W  .oigtbm anaOażto 
śmilesrć 4 atrajżlaikóny i  jiednia1 k ob ieta . 13 
'Oi.-ób Je&t icaiężko 'rainfnydh.

NA KORTACH W WIMBLEDON
LONDYN. PAT We iwtoanelk, i\m dailisizyini 

Ciiiąjgni ówiiteirćfiinaloî TyfcłL doizigiryFwek o ni> 
sitâ ztoisltlwio' ;pań iw itumitejiu w  iWdanMedon 
Roaiind! '0*dkiiio!slła; iziwtyicięsliwlo nad Włiofsizłką 
Via)le!rlo ii irląpnezeinjtiawlać będizńie WieOfką 
B,ry1t«iniję iw póiłfiinaite. Niemlkta- Kraihiwiinłkeł 
ciiitesjptOłdtelewajn̂ ie piolkiotnałta AngiieHikę Serń- 
vm  6:4; 3:6; 6:2, W  pófcfiilniaJłe wailctzą. 
.aaltieon iptattide: Riauinkł, Kinaihfwiifń!kei, WiOllis,
Momdty.

W iwymsitou' ^ ior pOijietdŃńczydh patnówi 
’d)o ipół£iiniaUlu: dósizfli: Ooidbeltj,. Vinies'. Gnaiw- 
forid' i  -SalTtoih.

tem, święcie m orza przyjmować gdań- tam n*e aby w zastosow aniu do
niego używać w yrazów : rosyjskość, sło-

się po linji filopolskich oświadczyn Hit- wiańskość. Ale oto już w kilka goozin

^ . , • i BP i L O N D Y N  PAT   W deklaracji do- w ^ d ze polskie, lecz także i publiczność wita- su P a ^tu 0 nieagresji z Sowietami aż do
szczan, k tó rzy  zresztą nadal deklarowali nie§° uzywac w yrazów : rosyjskosc, sto- . ńt.\u Wr 7ora i^ 7v m  ła gdańskich. W dalszym cią- ostatniego zgrupowania się przy Rosji.

r-,____. . .  .   . . . .  w ia ń sk o ś ć  Ale o to  iu ż  w  k ilka  orodzin t y ^ c ^ J  Po a Pli>dn,a  w  arau  w c z o r a jsz y m  SWych w yw odów  p. Rauschning oświadczył ie s t  o o litv k a  o g ro m n ie  d la  d z is ie isz v c li. . . . . .  . , SJJ sw ych w yw odów  p. Rauschning oświadczył je s t  p o lity k ą  o g ro m n ie  d la  d z is ie js z y c h
, “ :J J . * , . /  • i no podpisaniu tvch paktów  pisze sie o k^nvYencJl p nieagresji, Litwinow wyjas- ze zarowno wojsko, jak i pohcja^ lska zrobi Niemjec nieprzyjemną. W  Niemczech wie
lera, poto, aby ludziom jeszcze brzmiały P° PouP,samu lycn j^aKiow pisze się ni^  że pomewaz przyjęcie tekstu, zapro- ły ?a przedstawicielach Senatu dodatnie wra- . no li tv l i  tP dyiktow^ł^ nrP^iA nip
okrzyki w uszach, że jesteśm y zagrożeni, >."owej orjentacji państw  słow iańskich''. ponowauego w komisji p o ln ej konferen- zen^ Końcu stwk,rdzit ra2 ie  wky miecka na nasze granice zachodnie, jak
kiedyśm y podpisywali sowiecki pakt, o- Rrzy szyderczym uśmiechu panów z cji rozbrojeniowej stało się nader pro- ta przedstawicieli Senatu, która stworzyła moż presja antysowiecka w Niemczech stała
kreślaiacy napastnika To święto mo-■ Kremia pow stanie zapewno jakiś mi; blematycznem, postanowiono włączyć de liwość wszczęcia bezpośrednich rokowań speł- s ię ta jedyną siła, która Rosję popycha

aJ. t. u ji  a. . , ” , . npn-nanslawizmu iakiś bolszew io - sło- nieagresji do konwencji między o- nda oczekiwania t nadzieje władz gdańskich. zacieśniania węzłów nrzviaźni z Pol-:offe chyba dlatego było urządzane, aby neo Pansia\M mu, jaKis o j sio . . x . _. . f  • Rozpoczęcia rokowań spodziewać sie należy w 0,0 zaciesniania węziow przyjaźni
J • wianofilizm eseseser-ignorantów . graniczoną liczbą państw, tak, ażeby in- czasie> F ską czy Łotwą. Niemcy chcą i muszą

tiP mnrrhr cid Ha  m aiA'*giczbie państw , które na inicjatywę p. 
Litwinowa przystały, Polska znalazła się 
\v charakterze możliwie „zagrożonego4, 
państw a, co oczywiście osłabia tylko na- 
•sze stanowisko i wobec współpodpisu- 
jących i wobec tych, którzy nie podpi- 
sują.

Z Niemcami, czy z Rosją 
pytanie.

Jesteśm y temu wszystkiemu 
sercem przeciwni. Cat.

całem
ne państwa mogły się do niej przyłączyć 
lub pójść za naszym przykładem. Pomyś 
lałem naprzód o naszych sąsiadach.

Echa polskiego przyjęcia w gdańskiej prasie
G D A Ń SK . P A T . O;Gluai prta®a gidiańteika, zjuttniiemiia, |kttóne będiaiie ftiruidlme d!o .oisdęjg- zycyjnych funduszy. Dziś proklamuj

oto jest podaje ipeJniyim 'teiklsiciile; prizetoiów^leniia nięeia. NiteizilłilciziotnleJkiwieiśttjfe istpóinne fetlóra konieczność nietylko wielki organ
■mdmJi&tina -slkaihbu Ziawtaldlzlk!i/ejg(o toiriaiz, pnrieay- :bię'dją oimtiwtoiei, mairją dffla iżyiw!o(tlnqści' 
cłenita. iSeinatou tgidiaińislk.iieigto' Ratusctmainga, wo^megio msiiaisiba dieóyidluiĵ jcle izinaicfzieraiile.

Szukając porozumienia pokojowego z ^yglioisizioinie -ni. i iwfciztoiraijsiziylclli iblanlkaettiatciłi,
Niemcami, nie potrzebujem y się wyrze- r/iaimii)0sizieiziajj;ąjc irójwiielż fotloigliiafję K poby- 
krić naszego sojuszu z Francją. Przeciw- .puzedisltlaî ilciiledi Slemialtlu: iw M airteiza-.wiiie.

e i?
nietylko wielki organ anty­

polski, nietylko reprezentujący poglądy 
kilkunastu zgórą miljonów ludzi, ale i

„Diainiaiigar Nejmsitie NadhiriidMten" pilszie: organ świeżo utrwalonego reżymu. Z dą­
żę wiiiziyjtia waTisiziaiwisfka ispoiwioidioiwiJa je się, że różnicy tej Czytelnikowi komen
is4)i'ea?d(zjemtiie >abop61lntefji .diolbirieij wolli do tować nie trzeba.

wykazać, że w spółpraca polsko - nie- 
* * * miecka nie jest antytezą proc am u hitle-

Cztery lata temu w Niemczech o ko- I(>wskiego. W  tym sensie n w ił Hitler, 
nieczności pokojowego w spółpracow ania w tym s£nsie otw iera „nową Lre G dań- 
Gdańska z Polską pisały nie mające żad ska-  Rauschning. Polityka ta mogłaby 
nego echa organa pacyfistyczne, być mo być poIityką wielkich dla Polski korzyś- 
że blisko stojące tych czy innych dyspo- cj_ ^ j e j^rzychodzi w momencie, gdy

wchodzimy w orbitę sowieckiej polityki 
zagranicznej jeszcze wyraźniej, jeszcze 
głębiej, gdy odpowiadam y na nią lon­
dyńską konwencją Litwinowa... K.P.

Złoty polski zamiast dolara
podstawą rozrachunków polskich kolei 

z Niemcami i Rosją Sowiecką
Jak się dowiaduje agencja „Iskra", na kon­

ferencji między ministerstwem komunikacji a 
zarządem kolei niemieckich, strona polska za­
proponowała wobec wahania się kursu dolara 
Stanów Zjednoczonych, aby w miejsce dolara, 
na którym dotychczas opierały się rozrachunki 
w komunikacjach międzynarodowych wprowa­
dzić jako podstawę rozrachunków, wynikają­
cych z ruchu komunikacyjnego między Polską 
a Niemcami —  złotego polskiego. Propozycja 
powyższa została przez zarząd kolei niemiec­
kich przyjęta. W ten sposób Polska uniknie 
strat ponoszonych przez koleje polskie na sku­
tek wahań kursowych dolara w czasach ostat­
nich.

• Również w rozrachunkach kolejowych pol­
sko-sowieckich ministerstwo komunikacji uzys­
kało zgodę strony sowieckiej na wprowadzenie 
w miejsce dolara stałej jednostki taryfowej. —  
Dzięki temu czynne saldo polskich kolei państ­
wowych we wszystkich komunikacjach z ZSRR 
będzie wyrównywane w złotych polskich.

Zastosowanie złotego polskiego jako pod­
stawowej jednostki do rozrachunków między­
państwowych jest dowodem coraz większego 
zaufania czynników' międzynarodowych do sta­
łości naszej waluty.

Na konferencję rozbrojeniową
GENEWA. PAT. iPiHaefwtodmiiioziąiciy t a i -

nie, pokojow a w spółpraca z Niemcami W izwliląęikiu z :wiiląy(tą .waraziawdkią „Der dsluOiięci®: me-poWoHumteń. (które zaloaęiy P R auschniro  mówił czułe słowa nie 
i , . i i i  • i ■ • . Daimziitgier Vi0iiipostielnG ,oir|giain tóradtoiwydh -siłę uijiawmiiaic w; isjtaSuinfeadh imtęictey Pól- 4 b ć; n . , ,

yłaby tylko jego uzupełnieniem, a po isltlvYiiieirtdlzieni,ilui) że oisiiąg- siką a Gldlańslkiejni. Pńisimio zaizta^ciza tdlaieilj, Y w W arszawie, To, co w GdansKii
współpraca polsko - niemiecko - frau- nęllta omla isiwój; icteil ipokł Itoalzdlym iwizglig- że pnezyjdleinjtl Ramwhtnjiinfe- mćmr&Ł ma kań powiedział p. Rauschning, to były metyl-
ciiska bvła'bv kamieniem w ese ln y m  po- :̂ em„ .aaiama/cjziai, żei iw)ilz|y((ia Senbtu igdąń- ferentejii) ipfraisofwfej Ibbz pnzylgottofwiami-a, ko niesłychane (.w dosłownem tam zna- feû enuejlit TOŹbrioijetaiiolwój; HdntdBrTstom 'Ojp(u-
, . p & śkdleigiOj, (kltórla miasltąjplifliai Iklriótikio ipio dbjję- dfê belgo 'tfeż pnzemióiwiieinlile to  odlzźniaiczailo czeniu) kom plem enta o polskiej po) cji i aciił diztilś Geiniewę idlllat jnozipołaziętcdia irelkofwiąn,
‘Oju w Europie. _ cu (wfbld!zys laostała w ■ fpioisDdifdłi (kióJlach tnzą- tsto iuiezfuidileim ŝeirldfeieizrDolśoi .i iszcizeiioiśc!]1. — polskiem wojsku w ustach hitlerowc ., to Efcórie. 'zamferizia iptrioiwialdizlió av i^wtojylcfc'Sto-

Czy pakt sowiecki jest istotnie lak dioiwych ptrizyjętoi :z uizmiaimiem. Naród, ;po.l- Wiizyite1 i^aiitsizaiwfskin ipioizioisftialwtiła n/aidiziwy- było znowu powiedzenie o stworzeniu at ^a'cO.1 eellóm .dlofpjrldAlaidlzmółai oto mzjgfoid-
hokojowy? :slki — ip-ilaze .diziemniifk Mltorowislki — w m - m Ą j  @lęibolk,i ślkaidl, lohwiiiemadiąie mową mosfery porozumienia, która dokonać ma n,ile|ulila

jjy  jiesit1 zse ;stweji Ikmirftfuiaizijli' jgośieahainiośbń1 ' — H  ^ ----- n— — "*-* — --i*—- - - - - - — - - niPhiiimraTrenrih Hiptrudtnn&inbii mtdl;ile s ie
, S? tam momenty, które mogą w yw o- i OTha
-ać w ielk ie  trudności i bardzo ła tw e za- ,dla(l!ój lOdigiam inianoidlolA/o. — u i i^  ui^^uujuiuuiją. iiiaiaizwję, bc tłsnrc lua- c  . , , . • hi+lprn_ ~ — -
drażnienia przy m inimum  w oli w  tym  nly, ptrztyjęciiią (ktotrejgio dlaznali gidllń- stro je  wytrażamie w  sittostumlkkclh polL^ko- m̂u ^ a n , ie.g° z w y cięzy  _ ni prtetmjerem tnaideulsikitm M a ó t a .  Z>
i -  r,m i/, n+n ncton n crrx sî cjzamiiie biyłoi po|di Ikalżidiyim, iwizjgitęidein mie igdlaińisikilclh zmiilkima —  /ulstoiudąc miii ĵisioa w ie c ’ a naJskrajniejszy p acyfista , to m o- ^  Htodlemcai -uidla iślilę inpjjjpmawtdfoipmdof^^
MerunKU. u io  u sięp  o oan aacn , g o -  ó q  OoiipraiwfdJai !W  to/tjyfllko szjcze^ąji -wtoflli' -do'imasltir^jygmi^eiia .nozimia.iŁ żerny b y ć  p ew ni, że je g o  m ow a i jeg o  <jc ,Lotn)d|ymi. O o istiię, Itiyjcały pno»-
Jj4 cjych się  d o  w targn ięc ia  na cu- w&tęp 'dto izbealliilżolwainiitei; faJkrtjyioanieigo potno-tydh trfuldlnoiśeii. jxilityka b y łab y  w  stosunku do P olsk i jełkltlów poidłnóżjy; HetnldJetnsianlą, (tło totbeglaziy

-i iA>n I i irtfwm7lHh
inoizibtńch-

HlemidłeaisOlni lutdijje isię pnztedie-

„Jouiuruail dies Na!Bi'otn»“ przetwli/diujie. że 
pitzieivdoid(miic3ząicy ikanfanenicjjlii młda iśię z Lon 
dymu dio: Beriiinia: imajslttępaiiie e^iemtoaiiriie do 
Pn'ia;gL, gdizie (Ołdjwlileidizłilfby: łsprMwiożdławeę
głem(0na(]!n|ejg,o lkK3mtfianemjc(Jii Bemesiza.

Diźiionimilk mlwialża: laai fwu7fią^żd;i!e. że Hem- 
djensoin, uidia isiię itłlkże idto Wlainszaw^y. Wire- 
sizłoie iptnzieiwlildlyiwiainia jtetsrt. [Yoiiziyttla i w Rz-y- 
miłe.

GENEWA. 'PAT. Dziś twiyijeohM dło 
Wbinsizaswy uMiegiait (podstó :na ktonfeirencję 
idołzSbio^nfitowią gem. Błuirlhiairid - Bufkadki.
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O KATEDRY PROFESORSKIE DLA 
PISARZY.

Konferencja gospodarcza w zmierzchu ftmnestja 3-em Polakom 
w Gdańsku

W  WIRZE S T O L IC Y
GDAlŚPStK]. P A T . SkiaJaatnlil iza 'Olbaiaszę

BAER I CARNERY

Gazeta Polska (180), a ściśle Juljan 
Kaden-Bandrow ski wciąż prowadzi walkę 
o prawo pisarzy do zabierania decydują­
cego głosu w sprawie program ów  szkol­
nych z dziedziny literatury. Rozumowanie 
jest bardzo proste: kto zna literaturę le­
piej, niż ten, kto ją tw orzy? —  więc kie­
rownikami młodzieży szkolnej i akademie 
kiej w tym lub innym stopniu muszą być 
pisarze czynni.

Wykład polskiego języka w gimnazjum, o 
ile chodzi o jego część literacką opiera się (w  
myśl programu Nr. R-531 /33), albo na utw o­
rach poetyckich i prozaicznych w całości lub 
wyjątkach z czasów  nowszych i najnowszych", 
albo na utworach podanych w  nieznanym mi i 
nieznanych ogółow i pisarzy spisie lektury. Jt 
dna i druga kategorja zawiera wyłącznie litera­
turę, dzieła autorów dawniejszych i współczes- 
nyhc. “j.

Czyż rflfe jest rzeczą conajmniej dziwną, że 
w sprawie jednej i drugiej kategorji nie mają 
nic do powiedzenia ci, którzy ię kategorię tw o ­
rzą?

Rozumowanie całkiem słuszne, ale... 
kogo właściwie ze współczesnych pisa­
rzy można postawić obok Mickiewicza, 
Słowackiego, Sienkiewicza, Prusa i in­
nych „szkolnych" autorów ? Kto z obec­
nych pisarzy będzie mógł z całą pew noś­
cią twierdzić, że jego utwory zasługują 
na powszechne uznanie i że on potrafi 
być dobrym przewodnikiem w dziedzinie 
literatury?

j. Kaden-Bandrowski pisze:
Czyż nie jest rzeczą conajmniej zabawną, 

że nawet przy wykładzie sztuki pisania, minis- 
terjalni poloniści pragną całkowicie polegać na 
sobie samych? Jekże później ów  praktykujący 
polonista ma uczyć chłopca sztuki opisu (a p o ­
w inien!). Jakże „zada" uczniowi do napisania 
sylwetkę postaci ludzkiej, gdy sam pojęcia o 
tern nie ma?!

LONDYN PAT. —  Ogłoszono następujący 
komunikat:

Prezydjum konferencji zebrało się o godzi­
nie 18 pod przewodnictwem Mac Donalda. Po 
omówieniu obecnego stanu prac konferencji, po 
stanowiono prowadzić dalszą dyskusję w tej 
sprawie na następnem posiedzeniu, które odbę 
dzie się 6 lipca o godzinie 10-ej.

W niosek o odłożenie posiedzenia prezydjum 
o 24 godziny wyszedł od delegacji amerykań­
skiej, która pragnęła nawiązać kontakt z W a­
szyngtonem i według obiegających pogłosek 
zamierzała złożyć deklarację, wyjaśniającą jej 
stanowisko. Myśl ta zakomunikowana została 
Mac Donaldowi przez Hułla w  czasie dalszej 
rozmowy. Co się tyczy przyszłości konferencji 
sytuacja pozostaje niezmienioną i jeśli tylko 
nie zajdą jakieś nowe wypadki, prezydjum wy 
stąpi z propozycją, którą pierwotnie zamierza­
no ogłosić w dniu dzisiejszym, przewidującą od 
joczenie obrad konferencji jako całości, przy 
nitprzerywaniu prac prezydjum i niektórych 
pedkomisyj.

Podobno delegacja amerykańska usiłowała 
w dniu dzisiejeszym nawiązać kontakt z Roo- 
seveltem dla podkreślenia rozpaczliwej sytuacji 
konferencji, lecz przeszkodziły temu niepomyśl­
ne warunki meteorologiczne. W kołach amery­
kańskich spodziewają się, że do czwartku rano 
nastąpi pewne uspokojenie i dosadne słowa 
Hoosevelta zostaną zapomniane.

W ystępując z wnioskiem >o odłożenie posie 
dzenia prezydjum, delegat amerykański Hull 
pragnął zyskać na czasie i przeprowadzić na­
rady z ważniejszemu delegacjami. Chociaż z 
W aszyngtonu nie jest spodziewane żadne sen­
sacyjne oświadczenie, jest prawdopodobne — 
jak mówią w kołach delegacji amerykańskiej 
— że Roosevelt przyśle orędzie do konferen­
cji, utrzymane w tonie przyjaźmejszym dziś 
wieczorem lub jutro rano, gdyż pragnie, aby 
konferencja omawiała dalej zagadnienie podnie

sienią cen w innych państwach poza Stanami 
Zjednoczonemi. Wielka Brytanja wypowiada 
się też w tym sensie, dominja zaś i państwa 
skandynawskie nie życzą sobie obecnie odro­
czenia konferencji.

Po posiedzeniu prezydjum Mac Donald w y­
dawał się bardzo zmęczony i zniechęcony.

ODROCZYĆ CZY KONTYNUOWAĆ?
LONDYN PAT. -  Wśród kół kierowniczych 

konferencji londyńskiej zaznacza się niepew ­
ność co do tego , czy konferencję kontynuować 
czy też przerwać. —  Wśród przedstawicieli 
państw europejskich złotego parytetu odzyw a­
ły się dziś g łosy  za odroczeniem konferencji. 
W niosek tego rodzaju postawić miał nawet w  
dniu 4 bm. rano na posiedzeniu prezesów i 
wiceprezesów komisyj i podkomisyj premjer 
holenderski Colijn, uzyskując rzekomo popar­
cie belgijskiego ministra spraw zagranicznych, 
i francuskiego ministra skarbu. Oficjalnie tej 
propozycji nie złożono. Należy przeto trakto­
wać ją jako sugestję nieoficjalną. Sugestja ta 
jednak spotkała się z zastrzeżeniami z rozmai­
tych stron, przedewszystkiem ze strony Mac 
Donalda. Również Amerykanie sprzeciwiają się 
odroczeniu, zaś Francja nie występuje oficjal­
nie energicznie za odroczeniem. W  godzinach 
popołudniowych szef delegacji amerykańskiej 
Hull odbył dłuższą rozmowę z Mac Donaldem  
po której rozeszła się wiadomość, że delegacja 
amerykańska nie uważa deklaracji prezydenta 
Roosevelta za ostatnie słowo i przewiduje m o­
żliwość otrzymania od prezydenta nowych kon 
kretnych propozycyj. Po zakończeniu konferen­
cji z Mac Donaldem Hull w ysłał do R oosevd- 
ta telegram, w  którym przedstawił stan rzeczy 
na konferencji i zwrócił się w  imieniu delega  
cji amerykańskiej z prośbą do prezydenta o 
sformułowanie nowych propozycyj amerykań­
skich.

W związku z tym .krokiem delegacji am e­
rykańskiej, na żądanie Hulła Mac Donald od­
roczył posiedzenie prezydjum konferencji, które 
miało się odbyć w  dniu 4 bm. o godz. 18, ce ­
lem powzięcia postanowień co do odroczenia. 
Posiedzenie prezydjum odbędzie się dopiero 
w e czwartek o 10 rano, przyczern spodziewane 
jest, że przed jego odbyciem się nadejdzie od­
powiedź od prezydenta Roosevelta, formułująca 
now e propozycje amerykańskie, które umożli­
w ią dalsze odbywanie konferencji

LONDYN PAT. —* W e wtorek rano odbyła 
się narada, w której wzięli udział Mac Donald, 
Colijn, Bonnet, i Hymans. Zebrani uznali, że 
w  związku z notą Roosevelta konferencja’g o ­
spodarcza znalazła się w  położeniu bez w yj­
ścia i obecnie zostaje jedynie omówić warun­
ki, na jakich przystąpi się do odroczenia kon­
ferencji.

infatozypleUai IgldlaińsfcifeigiO ou?7 klSljkja miLesię- 
«?ry tiięiziiletnńia! crekł. CfesiziyińsM (priaioowiinJk 
Rady Rontu Miailińsłzietwisfcii uraz tobobriik 
EllSmiatnicnwteJkdi (ófteyjnialti -dJZltś [ptisimo; .są­
du .gdlańtelklieigity (zî tiąid]a)mlikj!ą)cjert że .na 
picisltiaiwie saiitńeis/tjt iwjyidjajnfeo) przoz Setnait 
Scairy poiŵ yiżsize oinaiz ikioisizitly isądtotwie zo­
sta ły  umomoue. Ró/winież potetopiowfaaiie 
toame iwidii1oiżo|tiie prtzeiz; isiąd igdkiińsfci portze- 
ei/wfeo te e u i  dizijadiaiczoim is.óOjallistycHnyrn 
w  ziwliiąjztou z  w jypactam i <w etami ofbjjięcd/a 
gmacibiu 'Wfeiltnyfdh :z‘wiiąiz<k!órw> aąwoido-wych 
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G ig a n ty c zn y  l o t p r z e z  ocean

Zamach antysowleckl
A nie ma, wiemy, że nie ma. W swojem  

dawnem gimnazjum nie uczył się pisać. Opuś­
ciw szy uniwersytet polonista ów nietylko nie ‘Ji­
mie pisać, lecz prżyswoil już sobie osobliwą, pa­
skudną prozę seminarjalnego, ąuasi-naukowego 
przewodu stylistycznego.

MOSKWA PAT. —  Z Tokio donoszą, że meise. Wkrótce po zamachu dyrektor protoku- 
wczoraj rano dokonano zamachu na przedsta- łu dyplom atycznego MSZ Minati złożył wizytę 
wiciela handlowego ZSRR w Japonji Kołseto- ambasadorowi Sow ietów  Jurenjewowi i złożył

mu wyrazy ubolewania, zaznaczając, że rządwa.
Sprawcę zamachu aresztowano.—  Jest nim japoński przeprowadzi najsurowsze śledztwo i 

przewodniczący organizacji reakcyjnej Kaku- zawiadomi ambasadora o jego wynikach.

I znowu: myśl jest słuszna, ale... prze­
cież nawet tak niewątpliwie wybitny pi­
sarz, jakim jest autor rozważań, nie na­
daje się na mistrza stylistyki: jego
własny styl pozostaw ia przecież dużo do 
życzenia!... W ięc skądże brać tych mis­
trzów ??...

U Miej partii w f llra ih
W zasadzie dobre reformy programu polo­

nistyki w szkole średniej są połowicznem załat­
wieniem kwestji, o  ile ci, którzy reformowali 
program gimnazjalny, nie wprowadzą stosow ­
nych inowacyj do studjum polonistycznego na 
uniwersytecie. Jak długo do studjum pow yż­
szego nie zostaną wprowadzone katedry litera­
tury współczesnej, jak długo am, na uniwersy­
tecie (choćby z katedry lektoratu), nie będzie 
mógł przemawiać, pisarz o sztuce pisania, jak 
długo ów pisarz nie będzie m ógł uczyć przysz­
łych polonistów choćby najpierwszych elem en­
tów  sztuki pisania, —  tak długo przedmiot ten 
chromać będzie u polonistów, wykładających 
w  szkole średniej.

BERLIN PAT. —  Przewodniczący niem iec­
kiej partji ludowej zarządził dziś rozwiązanie 
stronnictwa wraz ze wszystkiemi organizacja­
mi mu podległemi. Obecnie toczą się rokowa­
nia z miarodajnemi kołami narodowo - socja-

P a n  m ł o d y  n ie  m ó g ł  u k l ę k n ą ć

Pomysł całkiem dobry! W Krakowie, 
na zjeździe, domagali się pisarze dla sie- 
biie em erytur według VII stopnia służbo­
wego, teraz chcą katedr uniwersyteckich! 
Czemu nie? Ktoby nie chciał być profe­
sorem od pisańia nowel i układania wier­
szy?.,. Kandydatów na katedry profesor­
skie nie zabraknie:

Rzecz do praktycznego przeprowadzenia 
zupełnie łatwa, gdy się zw aży, że w każdej 
dzielnicy Polski jest ośrodek w spółczesnego ru­
chu literackiego. D laczegóż więc nie uw zględ­
niono w programie łączności pomiędzy pisa­
rzem a młodzieżą, łączności, która taką radość 
1 taką zachętę stanowi dla słuchaczów najw yż­
szych klas szkół średnich?

Czy napraw dę młodzież tak bardzoby 
się cieszyła z łączności z pisarzem, —  kto 
tam wie, ale, że pisarz cieszyłby się ser­
decznie, gdyby miał d o b rą . posadkę, nie 
ulega wątpliwości!... Lector.

Para małżeńska, składająca się z 80-letnie- 
go męża i 28-letniej żony, to stadło niezwyk­
łe, nawet w dzisiejszych czasach ekstrawagan  
cji! M ałżeństwo takie skojarzyło się przed kil­
ku dniami w  New Yorku po bardzo romantycz 
nem poznaniu.

Utalentowany poeta, Grosby Leonard, mło­
dy duchem, choć leciwy ciałem, wygląda nad 
wiek młodo, i gdyby nie lekkie drżenie g ło ­
su i pochylenie ramion, mógłby z pow odze­
niem udawać sześćdziesięciolatka,. Indagowa- 
ny, co go skłania do ożenku w tak późnym  
wieku, twierdzi, że wbrew prawom natury, czu 
je się „dużym chłopcem".

Panna M. Ciarkę, obecnie pani Grosby Leo 
nardowa, oświadczyła się sama.

A było to tak: „młodzi" poznali się na od­
czycie m etodystów i z miejsca zapałali ku so  
bie afektem, zwłaszcza poeta, który jednak nie 
miał dość tupetu, by się oświadczyć. D opo­
mógł mu przypadek: dumając o ukochanej,—  
wpadł pod samochód, i gdy^ karetka pogoto­
wia odwiozła go do domu ciężko rannego, zna 
lazł u w ezgłow ia przedmiot sw ych afektów, —* 
rumianą niby pączek pannę Ciarkę.

Pielęgnowała go w chorobie jako sanitarju- 
szka, a w pewnym momencie zaproponowała 
mu opiekę ,,dozgonną".

Ślub odbył się w modnym kościółku prote­
stanckim „The little church around the comer" 
(„kościółku na rogu ulicy") przy licznym udzia 
le reporterów i fotografów.

W szystko poszło gładko, z wyjątkiem krót 
kiego momentu, kiedy przyszło klęknąć przed 
ołtarzem. Pan młody nie miał dość siły, by 
zgiąć kolana...

listycznemi w  sprawie losu mandatów, posiada­
nych przez członków partji ludowej.

Ogłoszenie rozwiązania partji centrowej na­
stąpić ma w e środę. Pomiędzy kierownictwem  
partji centrowej a przywódcami ruchu narodo­
wo - socjalistycznego toczą się jeszcze roko­
wania w  sprawie umowy, przewidującej m oż­
ność. kontynuowania działalności politycznej 
przez sprzyjających ruchowi narodowo - socja 
Hstycznemu przywódców partji centrowej.

Przed kilku dniami eskadra lotnicza wło3kapod dowództwem generała Balbo wyruszyła z 
Ortebello do gigantycznego lotu przez Atlantyk do Chicago.

Eskadra ta przeleciała już pierwszą trasę z Ortebello do Amsterdamu (1400 km.)
Na zdjęciu naszem widzimy mapę pierw- szej trasy lotu, mapę trasy całego lotu oraz po­

dobiznę generała Balbo.

* * *
Jest to dalszy ciąg polityki, prowadzonej od 

początku rządów Hitlera: ku jednej partji. Naj 
pierw złamano komunistów i socjalde­
mokratów, następnie wchłonięto Stahlhelm i 
niemiecko - narodowych. Dziś pertraktacje pro 
wadzone z przywódcami niemieckiej ■ partji lu­
dowej osiągnęły swój cel, a dokonanie tego sa 
mego z Centrum ma być kwestją godzin. Od 
systemu wielu partyj, których koalicja stała się 
niemożliwą, przechodzą Niemcy ku systemowi 
jednej partji.

SZYBKIE SKRZYDŁA ŚMIERCI
TOWARZYSZ LORDA CARNARYONA o PRZEKLEŃSTWIE TUTANKHAMENA

65 m i i j e n ó w  300 t y s i ę c y  nSem - 
c ó w  w  R z e s z y
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Dziesięć lat upłynęło od rewelacyjnego od­
krycia wyprawy lorda Carnavona, która zupeł 
nie przypadkowo natrafiła na grób króla Tutan 
khamena w Egipcie z niebywałą wprost iloś­
cią skarbów.

W krótkim czasie po tent odkryciu lord Car 
narvon oraz inni członkowie wyprawy jakgdy 
by pod przekleństwem jakiegoś tragicznego 
prawa serji poumierali. Przekleństwo Tutank- 
hamena, mówiono w ówczas. Ale w  jaki sposób  
ono działało? Jaka była technika tego przekłeń 
stwa?

Odkrywa nam to, albo przynajmniej próbu­
je odkryć, jeden z członków ekspedycji, Tom  
Terris, który w Londynie w ygłosił na ten te ­
mat sensacyjny odczyt.

Terris był świadkiem naocznym ow ego hi­
storycznego momentu, gdy Howard Carter, nie­
zmordowany towarzysz Carnavona, po raz pier 
w szy wstąpił do grobowca egipskiego władcy. 
W ślad za nim Carnamm. Obydwaj badacze 
byli śmiertelnie bladzi i zdenerwowani. Oślepie 
ni blaskiem wspaniałości, które tysiące lat cze 
kały na nich, kroczyli na pół przytomni. Na 
jednej z waz, którą Camarvon wziął do ręki, 
spostrzegają napis: Nietrudno było egiptolo-
gom odcyfrować go. Brzmiał następująco:

„Na szybkich skrzydłach niech śmierć tego  
dosięgnie, kto zbrodniczą ręką obrabuje grób 
Faranona".

Uczestnicy wyprawy spojrzeli po sobie w

osłupieniu. Lord Camarvon wzruszył ramiona­
mi i prowadził dalej oględziny. Zapalił zapał­
kę i przy jej blasku oglądał drugą w azę ala­
bastrową. Była ona cudownej roboty. Przy pło 
mieniu zapałki przeświecała nawskroś. —  Lord 
wziął ją do ręki i zauważył, że z jej wnętrza 
wydobywa się zapach róż. Stwierdził to  też i 
Terris. Przechował sie ten zapach oleju różane 
go 3,700 lat,.

Lord Camarvon postanowił przekonać się o- 
sobiście, co to może być. za tajemnica tego za 
pachu.

la  ciekawość kosztowała go życie. Zdjął rę 
kawiczkę, z ręki (stale pracował w rękawicz­
kach) i w łożył rękę do wnętrza wazy. Gdy 
wyjął ją, towarzysz jego, Terris, mógł zauwa­
żyć, na palcu wskazującym kroplę krwi. Lord 
Carnarvon podniósł palec do ust, w yssał krew 
i już więcej o tern skaleczeniu nie myślał.—  
Teraz zkolei Terris w łożyf bardzo ostrożnie rę 
kę do w azy i odkrył na jej dnie niezmiernie 
ostre kolce, jak szpilki, które przy lekkiem na 
wet dotknięciu m ogły w ejść w  ciało.

W trzy tygodnie po tym wypadku Lord Car 
narvon zamknął oczy. W  następnych trzech ty 
godniach umarło piętnastu członków wyprawy  
wśród tajemniczych okoliczności.

Ex-Litwin Sharkey i Niemiec Schm^iling 
dopchali się do mistrzostwa i wicemistrzostwa 
świata w boksie. Raz ten, to tamten zw yciężał 
— opinja w idziała' w  nich najlepszych bokse­
rów świata. Ostatnio pokłócili się strasznie! i w 
żaden sposób nie mogli uzgodnić warunkówino­
wego meczu. Sharkey żądał 3 /4  dochodu, 
Schmeiling choć tylko wicemistrz domagał się 
połowy zysku. Zacietrzewili się do tego stop­
nia, że — na złość drugiemu — każdy postać” 
nowił pokazać, iż potrafi dobrze zarobić; i z 
mniej renomowanym przeciwnikiem.

Schmeiling wybrał sobie Baera, który gdy­
by nie szczęśliwy zbieg okoliczności, jeszcze 
długo mógł czekać na okazję walki o tytuł mi­
strza świata.

No i Baer znokautował Schmellinga.
Niedługo cieszył się Sharkey pogromem ry­

wala. Carnera w szóstej rundzie palnął go tak 
w mordę, że sędzia wyliczył go bez trudu. Ol­
brzym włoski równie niespodziewanie jak Baer 
stał się kandydatem na mistrza.

Zacietrzewienie Schmellinga i Sharkeya po­
zbawiło ich tedy ogromnych zarobków, Teraz 
tiumy nie będą chodzić na ich treningi, firmy 
płacić za prawo umieszczenia ich podobizny na 
reklamach, Schmeiling i Sharkey zejdą do roii 
setek innych dobrych, ale nie extra-bokserów.

Naturalnie nastąpi wkrótce decydujący' 
mecz Baer Carnera. Będzie miał ogromne 

‘powodzenie, bo wyniku niepodobna przewidzieć. 
Rzadko zdarza się mecz o tytuł mistrza bez [i- 
działu samego mistrza, zazwyczaj broni on ty -  
tuiu, ulega itd. Tutaj zderzą się dwaj bokserzy, 
którzy dotychczas ani powąchali m istrzostwa/

Carnera ze swemi dwoma metrami i jede­
nastu centymetrami wzrostu i 126 kilogramami 
jest oczywiście faworytem. Taką górę mięsa o- 
balić to sztukd nieiada, ale jednak sztuki tej do­
konało wielu bokserów. Carnera poniósł nieje­
dną klęskę, jest powolny, sygnalizuje uderzenia, 
niezbyt wytrzymały, przeciętny techniczne. —  
Lecz jeśli raz dobrze trafi to —  niema ratunku. 
Sharkey nigdy nje przegrał nokautem, nigdy
jednak nikt go nie zdzielił jak .Cernera.

■
Baer też jest bardzo słaby technicznie, nje 

ma jednego morderczego ciosu, ale setki moc­
nych. Niespożytych sił, wytrzymały bez grane  
młóci przeciwnika nie kryjąc się wcale, nie zwa 
żając na to, co on robi. Nie został nigdy znok­
autowany, parę razy zaledwie dotknął desek.: 
Baer jest znacznie młodszy od Camery, lżejszy■ 
i ma dużo mniej walk za sobą, a temsamem ru­
tyny.

Carnera uciekł przed poborem i prz&z %  
utracił obywatelstwo włoskie. Ciekawe czy, 
śli zostanie mistrzem świata, Włosi zatrą 4  
sprawę, są przecie bardzo wrażliwi na sukcesy  
sportowe.

d:
Ameryka sprzyja naturalnie Baerowi, który 

jest urodzony w Stanach. Carnera natomiast- 
to stuprocentowy Europejczyk. Karol.

E u g e n j a  Kobylińska

Świat w szKolt
pamiętnik nauczycielki

Ks>ą£ka ta wyszła już z drukarni LUX i jeat 
do nabycia W księgarniach wileńskich. 

Skład główny w księgarni iw. Wojciechu ‘ 
Cena zł, 3 50 gr.

*
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Lekarze starali się wytłum aczyć w sposób  
• • Tu "naturalny to żniwo Tutankhamena.

Kto wie, czy prawda, lub przynajmniej 
część prawdy, nie spoczyw a na dnie tajemni­
czej w azy.

Dokuczliwe
upały

powoduję częstokroć 
mocne bóle głowy. 
Dobrym lekiem oka­
zuję się wówczas 

tabletki Aspirin. 
Wnieje tylko jedna
A S P I R I N A !

Do nabycia we wszystkich aptekach. m
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Zwraca się uwagę Szanownej Klfjenteli, źe wydawnictwo nasze przyjmuje ogłoszenia do godziny 4-eJ wł.f a po tej godzinie tylko nekrologi. 
Prenumerata również może być opłacana do godziny 4-eJ pp.
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Dzieje toalb i starcy 5 p. p. Ley.
(NA DZIEŃ ŚW IĘTA PUŁKOW EGO)

Stało się właściwie bardzo źle i dzi 
wniie: dotąd jeszcze w szerszem ogóle 
w ojna „wielka" zagłuszyła wojnę „pol­
ską". Dzieje krwawych lat 1914 —  1918 
dzielimy takiemi w ydarzeniam i, jak upa­
dek Przemyśla, czy bitw a Gorlicka, po­
grom Renenkampfa na jeziorach mazur­
skich, atakit Niemców na Łódź. Armat-y, 
grające pod Kraśnikiem zgłuszyły Pol­
ską Górę i Kościuchnówkę, Łowczó- 
wek, boje linji Stochodu. Czemś ogrom ­
nie małem wobec wielkiej kałuży krwi 
pobojowisk Szam panjj wydawała się nie 
raz krew leguńska, ta, która „w wołyń­
skie 'wsiąkała piaski". Dziś dopiero za­
czyna się silniej odczuwać, że właściwie 
były to dwie wojny: jedna europejska, 
druga polska, zaś ludzie, którzy zasłucha 
ni w pierwszą, ech drugiej dosłyszeć nie 
zdołali, byli właśnie ową Polską, która 
„w śród huku żołnierskich stanic zgubiła 
wielki swój ton“ . —

Dla tych ludzi rozpoczął się teraz in­
ny proces. To, co miało kiedyś sławę ni- 
belungowskich zmagań wielkiej wojny, 
te wszystkie Przemyśle i W erduny na­
wet, zaczyna w oczach młodszego poko­
lenia schodzić na pliii- dalszy wobec bo­
jów „wojny polskiej". O bojach tych ską 
po pisały gazety i jeszcze skąpiej mo- 
nografje historyczne. Na swego Sienkie­
wicza czeka Kościuchnówka, jak ongiś 
Zbaraż. W ydaw nictw a gromadzą listy, 
wspomnienia, opisy. Nie wyrosło z nich 
jeszcze wielkie dzieło, takie, któreby rwo

gło przemówić do społeczeństw a całą 
swego patosu wymową. A jednocześnie 
młode pokolenie szuka tych opisów, szu­
ka historji polskiej wojny. Umyślnie wy 
łącza ostatnie echa zmagań podprzem ys- 
skich i renenkampfowskich. Tam, gdzie 
inni staw iali tylko Serajewo, ono staw ia 
Oleandry. ^

H istorjtylegjonow ych pułków stają 
się tak, w'1 braku monumentalnego na 
miarę liwjuszowską dzieła, tern i ścieżka­
mi, któremi nowe pokolenia schodzić za­
czną na uroczyska bojów zgłuszonych bo 
jami, większemi chwilowem znaczeniem, 
.większemi ilościową ofiarą.Jednak wojna 
widziana przez pryzm at dziejów takiego 
5-tego pułku, to coś innego, niż to, co 
wiedziano najpopularniej o tej samej 
przecież wojnie. To dopraw dy inna zu­
pełnie wojna. Święta pułkowe pozw alają 
to przypomnieć, a zarazem zbliżają do 
owego czasu, kiedy echa tego, co można 
nazwać wojną polską w wojnie św iato­
wej zgłuszą zupełnie echa tamtej. .

w lecie 1916 roku, kiedy to pułk „Zucho­
w atych" okazał w całej pełni swą naj­
wyższą w artość bojową, i wydał sobie 
krwią pisane św iadectwo bohaterstw a i 
nieograniczonego poświęcenia dla spra­
wy, której służył.

Okres tych walk zapisał się niezatar- 
temi głoskami w historji pułku, więc nic 
dziwnego, że „Zuchow aci" poświęcają 
im rok rocznie specjalny dzień, zwany 
„świętem pułkowem".

W dniu 5 lipca piątacy czczą w pierw 
szym rzędzie tych, którzy złożyli swe ży­
cie na ołtarzu Ojczyzny, a których mogi­
ły rozsiane są wzdłuż całej drogi, którą 
5 pp. Leg. wiernie kroczył ku Niepodleg­
łości.

A sławna jest historja tej drogi.
Na zew Komendanta staje pułk do 

walk w pamiętnym roku 1914 i po prze­
kroczeniu granicy rosyjskiej bierze udział

w ofenzywie październikowej na W arsza­
wę. Był to faktycznie pierwszy chrzest 
bojowy, jaki przeszedł pułk pod dow ódz­
twem kpt. W yrwy-Furgalskiego.

W czasie śwTąt Bożego Narodzenia 
pułk walczy pod Łowczówkiem, ścierając 
się z doborowemi pułkami syberyjskich 
strzelców.

Rok 1915 rozpoczyna pułk walkami 
nad Nidą, mając jako dcnwódcę kpt. Ber- 
beckiego.

Po kilkumiesięcznych walkach pozy­
cyjnych pod Pińczowem, 1-sza Brygada, 
a w jej liczbie i 5 pp. Leg. forsuje Nidę, 
aby przez cały czerwiec trwać w stałej o- 
fenzywie wabec staw iających zacięty o- 
pór wojskom rosyjskim.

W bojach pod Ożarowem zostaje ran­
ny mjr. Berbecki, lecz nadal dowodzi puł 
kiem.

Po przez Urzędów, Jastkóvv,t  Babin,

* *

„Boje 5 pułku >w dniach 4, 5 i 6 lip­
ca, jeżeli pozostaną w mojej pamięci 
smutnemi z powodu ciężkich i bolesnych 
strat, zaliczonemi jednak być muszą do 
najsławniejszych, jakie 1-sza Brygada 
przeżyła".

Są to słowa rozkazu Komendanta Jó­
zefa Piłsudskiego, ogłoszonego w czasie 
ciężkich walk odwrotowych nad Stochód

Kamionkę, gdzie giną porucznicy Rybar- 
ski, Długosz i Maksymowicz, przez zie­
mię Siedlecką, trw ając w ciągłych w al­
kach, przechodzi pułk w sierpniu na W o­
łyń.

Nad Styrem i Stochodem —  żołnierz 
5 pułku nabiera jeszcze bardziej hartu 
bojowego i staw ia czoło dziesięciokrotnie 
liczniejszemu nieprzyjacielowi, zadając 
mu dotkliwe straty.

Na wiosnę 1916 r. pułk walczy pod 
Kościuchnówką. W  dniu 4 lipca niezliczo­
ne masy piechoty rosyjskiej, wspom aga­
ne huraganowym  ogniem artylerysjskim , 
ruszyły do ataku na odcinek legjonowy, 
usiłując go przełamać.

Dwukrotnie zrywa się pułk do kontr­
ataku na Polską Górę, porzuconą przez 
Austrjaków, lecz z powodu opuszczenia 
sąsiednich pozycyj zostaje otoczony i mu 
si cofać się na Lasek Polski.

W bohaterskich tych zmaganiach pa­
dli: kpt. Zwierzyński, i porucznicy Kar­
wacki, Guzowski, W arski, Niehryng i 
wielu żołnierzy.

W  dniu 5 lipca 2-gi bataljon zamie­
rza odebrać utraconą Polską Górę, gdzie 
znowu giną porucznicy: Ityczyński, Cha- 
rzewski, Zaliwski, Chmura, Koneczny, 
Hajec, Janicki.

W  d*wa dni potem podczas odwrotu 
nad Stochów pada zabity dowódca bata- 
ljonu mjr. W yrw a - Furgalski, ciężkie 
zaś rany odnosi ppłk. Berbecki.

N astępują potem długie i krwawe 
zm agania się pod Dubniakami, Sitowi- 
czami, Rudką, gdzie hart ducha żołnierza 
przezwyciężył wszystkie przeciwności, 
jakich los mu zgoła nie szczędził. Po od 
mówieniu złożenia przysięgi na 'wierność

państwom centralnym piątacy trafiają za 
druty Szczypiorna.

Mimo okropnych warunkó'\v, pułk n ic  
traci nic ze swej wartości, jest nadal 
zw artą organizacją, świadom ą swych cje- 
lów.

Że nie uległ załamaniu dał dowód, 
gdy nadszedł listopad 1918 r.

Na rzucone przez kpt. Tokarzewskitó- 
go-K arasiew icza hasło, 5 pułk staje w jpo 
łowię listopada pod Przemyślem, nie*| 
zaś potem śpieszy z odsieczą pod Lwój

Na tych w iernych żołnierzach Kamei 
danta opiera się cala obrona miasta, o- 
toczonego przez Ukraińców.

Dopiero po czterech przeszło miesią­
cach, bo aż w marcu 1919 r., pułk wyco­
fuje się do kadry i w Ostrów - Komoro­
wie szykuje się do ofenzywy na Wilno.

W dniu 17 kwietnia „piątacy" współ­
działają w zdobywaniu Lidy, w dwa dni 
potem są już -w. Wilnie, gdzie walczą na 
ulicach. Po odparciu bolszewików, pułk i- 
dzie na Święciańy, W ilejkę, Kurzeniec.

We w rz e ś n iu  pułk walczy nad Dźwi- 
ną, gdzie w operacjach koło Dryssy i Drui 
uzyskuje duże sukcesy.

W  akcji na Dynaburg pułk dostaje się 
po przez Dźwiinę na tyły bolszewickie, 
gdzie stacza ciężkie walki z zaskoczonym 
tym śmiąłym manewrem wrogiem. — 
W  akcji tej, trw ającej trzy dni (do 6-go 
stycznia 1919 r.) , pułk traci około 200. 
zabitych i rannych. W  dalszych walkach 
ofenzywnych „p iątacy" docierają do g ra­
nic historycznych Rzeczypospolitej.

Pięć tygodni zasłużonego odpoczynku 
pozw^ala pułkowi uzupełnić braki, tak, że 
juz w kwietniu „piątacy" stają na c^ele
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Ln la rstw o  podstaw ą dobrobytu 
szerokich w a rs tw

p a r  rąk  ikiO/bóeieyiGh wi 'Ohaltlaoh wf3egislkiK‘;k 
mą. izii,etmd;a/clh półmio.cmlo -  iwisicbbdlnńoli idozie- 
kiujjie mla 'kctiizyiśtciL ©e vsiwieij p r a c y ) ;

3. WynGieiziiennie ininlkówi izjbyku d a  
łmju -i: iwy+olbćiw Qin!i'a(rts!kiicłi.

dMp dtotąid ;n!a. iii'em|ait '-llniamsliiwia: dlość dfu- 
'ilo iskę mói.U, izaiś iczyamnkie popile/iia je  iwła-

CG MÓWI GEN. ŻELIGOWSKI
Baka 4-go 'b. m. p. Gienieinał Bromi 

sta/nie ąpioicizymkfu Liuiejaiii ŻeHilgcWisdd 
prizyjął tlwioiiim Am&nziejoiwiiie,
oćileg-iyin o 40 ikilsn. ocl' Wli\Ln|a /siaefa \\y -  
■ działo. 'F+aisdwieigą Targów- PółniOdnycih p.
JB. W. śhdid&ipikliieigo. któretam irddŁiielif
-dllpżis-ze.i mcizmówy priafsioiwejj & elkaiziji b ie -  śe^iwłile ittyfilkla irlząidl a a  ipG(śneldlrui!dti\\ieim 
fcaiesj kampatnjjT' I l l - e l i  T a rg ó w  iPóIhip- iw ójsika i iw idffldbiniej anletoze inLiielklbótne icmga- 
<?nyńh " Włylsfcaiwy , I^nulairislkieji, maijąloyicli i^izjadje -i imMyiniiejó 
silę xfo-yę,. ;w WBildłite \w cizsalsiile oldi 26 iskeirp- cze.
n/id tir. 10' iwirzetsmlila1 ir. !h. _  ̂ OIóu tyelli uaiejzim/iieulnfiie diielfcaiwiydh :wy-

Z -Tc&mówy itiej m/a/jąiGej isitiairnoiwiiić ufeitięiP (wicidiótA i p . Geoneinaii ;a Żejldlgciwlslkliieigio dlaje 
do ' cprąmwyiwiainisj prizieiz p. R. W. Śiwlię- ssf:,ę sltirteiścde ri>afSitlępiująjGeim zjajajnieim: — 
di Jkriego alBikdeitjy] - irepc.rtaiżiu ip. :t. „■Wiszy.istt- Tmzeba o m  'W+esizlcdie ©eirbyać' iz itietm diąigiem 
kio ze ©am'i)ei3iz'ci/:ap. ny, fineiściilwy iwiy- bjglądąlutileim isiię ma; ir/ządly; i. jje/gło inrzię/dlnli -
•ciiiąg. ik;ó(w >c\rd (z ri® iupclklairiaalj>ąicle iwyiciiiąigiaMiie

O-s-iiAAwą nażarta w(y z p. Geiineiriaiieim -sfba- ,do Skarbił1 Phósitiwia. W ispółęidzień-
•nop. i sp(raiwin Braamdk:: ■/. b. NkGzielląly; Wódz (sitjwiile miulaii nlau+dlziić tsiię i  fdtlmvlallli<ć po- 
Wójcik LaLwy igirpielkioiwe1) i iOsiwicfclodzilckeil iC|Zni|Cjije !Siil]y u daiej/a+yiA y iob/yiwlaltelłsiklielj,

-  s * u f & m e
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki

Każdy Urząd Pocztowy wypłaca D  f i
pieniądze z książeczki oszczędnościowej r  • H b U b

Magistrat obejmie auto­
busy w mieście?

W  magdslttaaicie p o w a ż n ie  jieiiis ro z w a ż a  -

—  D O B R O C Z Y N N Y  D E S Z C Z . D o­
z o rc ó w  'n ie  sp d só b  j|a!k. wddlać izmuslilć dlo 
■ztiA lifliżamlTa jeźdlnlL talk że. tiim ian y  kuirKu u -  
iiiGi&zą nia wiszyistikliScIh uflibaeih zuaiweit w  
śródm ijeśdki' (p ja d  KaStedtrialluy).

W  p o ś c i g u  z a  m o r c i e r c ą

ECHA STRZAŁÓW NA UUCY WODOCIĄGOWEJ
WILNO. — W związku z wczgraj- że zachodziło podejrzenie, iż zbiegł on 

szem postrzeleniem podczas ucieczki po- do Litwy.
dejrzanego osobnika na nl. W ododągo- w poniedziałek policja ołrzy
wej, otrzymujemy następujące szczego- maja poufne iniormacje, iż poszukiwany
Y* Z~ . . . . . ...... zabójca ukrywa sie w lesie na Zwierzyń-Po aresztowaniu onegdaj nad Wilją cu

dwóch zbiegłych z Wilucian Adama Cie w  czasie przeszukiwania lasu wywia 
siuna i Witowskiego policja ustaliła, iż £jOWCy zauważyli Rudzińskiego nad brze

Dolliiilileizo gasipddin-- miy ji/î ajdkt jpiroiwlaidizeniiia' k'amiuirLilka,i3ji miej- Wiciaontaj tnfapnz. isjtiróżte dlotczdkiailil się diesz- rozumieniu z poszukiwanym przez poli- " w."w 7'""Y Y "'
eztu o gddiz. 3 p. p. a bywiały dmie, że cję rzezimieszkiem Józefem Rudzińskim. n OW, Z ofymi ^ra w ^ lr^ ‘

c a ły  dlztień m lk iąi nia 'wy/ctzekirwainiiiacłi,

.  t  ̂ • i . m .  # VtVr Tł V  y *-<m t ł» Mm y U  V  * “WVł vb ■
-  obaj młodociani przestępcy działab w po giem wilji w towarzystwie innych osob

. . ...__________________            .... , „ <£- rn7it«iiAniii -r n rw 7iil/i\i^ tiu n i fa t̂ °  . >*
sikie.j ‘wie w ła d n y m  iza^pesie

YY aw tazklu  ;z iteni w  j!!jiliż-s.Zi.vm cza- 
iisiiie m a  sbę IcMibjyć' n a ra id a  kidlti/g ;iim, nia & diesizctzu jiajk inlilfe ibyto, ta lk  tnilebylb.. —
ikitÓTieij >ipraiwa. 'tia zr&śifcainbe g ra i iro w n ie  o - YYplbeic Itlelgo iziwiilżattie 'jeźdiruie
mówdicima. Jialk siie oikiaiauge ina^giioi^irtit m a  j A iciaJbe suie, IbyOiy.
ju ż  kilikia o f e r t  o)d fiiran- aiuilofDiUKiOiwyeb, 
iktóire ;p'iO|pio!i’,uda v.vozy ma b a rd z o  d o g o d -

który od dłuższego już czasu ukrywał Na w5dok Policiantów Rudziński rzu- 
cii się do ucieczki Podczas pościgu po-

, " w'1czas W dniu 19 kwietnia Rudziński za- licia zmuszof a by*a , * » broni- -  
«  sztyletował innego rzezimieszka Wincen- P^yczem jednaz kul trahła towarzysza
S C  , ^  .  . .  . . .  .  .  .  P t i H 7 < n s . l r i P c r n  I t n r R t i P c r n  r l u / n  -

:gd;\-ż biez itie;go mlllgdly miiie 'wyjjdlziilemiy
iimij.arsm gosipodlak.ttaeigia.

'n'\-’cih wad' w n kr. ,cb.
■P.oidlobine djc-iziwiigizaiiLiie i&prjawy kornu- 

nf.kaicijii Błuitobiisiawej' b.ędlzliie dlla m dasra  
iiiia^rbgoit^rjibjrsżem iwyjśidfem © o freoasj sy- 
kiuialc: i .

— SKLEPIKI LETNISKOWE. Ozęść  ̂któf^rT ^eiY zew ał że de Rudzińskiego Chodźkę, karanego dwu
kklepifkóiw inia leitlmiislkaioli ipiodlmilieljlslkrclh u- ktorego podejr e at, ze de ^ro^ e wiezieniem.

Gsśde litewscy w Winie

Igła: Lllswiifdiaicjii! a  t o  iwelbec btralkiu dcisifaite- 
cizinieij t ic z b y  lieitimilków.

W  iplojr/óiw(nf: 11:ii/u z  llialtaumi. .ubliielgłeami fr.ek- 
/wem.dja izmmlileijsiziylia. isię pmatwiie ,o 50 p ro c .

—  Z LEiG J O N U  MLODYClBO. Kloimiem- 
d;a; Clkmęgoi Wiifemjslktiielgo L . Mł. ptoidlajje d o  
'wiiadiomiioiśjdi'' /wteizyatlkiildh ikalnldiydlaltów^ iż  
od! 15 lliipjea 'rloizpdielzinjile sdę kfuirts katnldydia- 
.'dki (sikróiCoinjy) wlslzyisoy <-wiięc Ikaimdjyidlaci 
ipicizoistiajj^jey iw; ekriefsiiie iwi |k,'aicyj!qyim 
Wlilllniiie m iajią izigŁolsać isiię ima ikiuris pK>d 
i (yigiotreim oirigalnniżaiciyjinjyim.

Raw/nlaczielśinlie pioldiaijie isóę d o  yfialdbmiO- 
śeil liż 'sdkireftairjiab Okmęgtu Wili. L<efg.

nuncjował go przed policją.
Po zabójstwie znikł on bez śladu, tak Rudziński i tym razem zbiegł.

WILNO. —  Odbywający się od kilku wczoraj w dzień w rejonie Mejszagoły,
dni w Wilnie synod Kościoła ewangeli- wysyłając poprzednio depeszę z podzię-
cko - reformowanego zakończył swe ob- kowaniem za przyjęcie w Wilnie,
rady. Superintendent generalny dr. jakube-

Przybyli z Kowna na zjazd prezydent nas i b. minister Iczas pozostali jeszcze Mł. umaęidiuijb dcidlzdteminLe iad ig|o|dz. 17-tej
Kolegium- dr. Mikulenas i p. W arjako- w Wilnie do dnia dzisiejszego w celu d o  19-:tje|j ,w| ly n n  tczialstiie lU/dlżileOlaj llnfoitma-

cy jif ,pi!zy)j|m|u)jle izj jplilsfy .
Wsizyisicyi wliięc. Iklaindlydiajof ikltóinziy za>- 

p/iisaą Mię .poizeldi 15 Ibipca b/ękłą amiiiellf (Sfpto- 
aolblniaść lulkań-cizeinlila islknlódo^gio. kuirsfu 
kjgin|dJyid)ajclk}i)e|ĝ o.

YY izlwirąjziku © idtiwiamdiiem

nis odjecliali wczoraj samochodem z po spotkania się z p. A. Lednickim, 
wrotem do Litwy. Granicę przekroczyli -------------

K r o n i k a

i W / k a

MiJad!y!clłi Mctrimialtotrljuim d/k to|wldtępu- 
jąjcyiclh dtluidlemitów iwiiłuśdiicliletLe mfitóżkam, u 
(których są pidkoijb .d(o iwjyfnladlddila1 pnotsizlem/i 
;są o lagłaisfzajniit© IMdo.wjykih .wina® iz wnairtinii-

scwggio' 'Sziacmilku imiadą/telk m. :WMnia: obli- ikaimi iwfeinlaljlmiui d|o isiefcndtialr̂ jiatu rw igtoidlz. 
czialny jielsit ma isfuimę 83 amii(l|j(mó'W'i ailoft'ych. 'UlriaęjdlciwiainiŁai iuiL KitóUklwfdk/a1 5, im. 22.

— EYIERYTURA DR. MINKIEWICZA — ŻYDZI SZYK1U1JĄ SIĘ DO KON-
Dlinigcbatinb lelkaiiż iniatczjellbjy cm. Wilnia! dir. GiRESD ŚWIATOW[EiGO. W .ziwiłądkni z
Miinłklieyąiicjz wlobeie. ^ytełmgi łait w majbiiż- pnzygcttioiwiainiami ż,ydlcrwisttlwa cJalłegx) ślwiiaitr. kilkanascie sztuk inwentarza żywego. Poszko-

Ŷ .llieićisizcizyEny jieist 'głów/dym iw Plolklce 
prrrriTl:G<VO;: 'em.

■7*tx 3:/i miai iwjsnęiplile p. Gemieii lał Żieilii|g'iOi\v- 
ytókhti^Jl, iż  <dlo îprziaiww ::ie„j i>o'dloli0-

fefeii tz.e r-ztiamiclwliblkia pia ńsiti A iciwic-ia ii ż e  w  
rriiswr ju. LlmiairisitlW'' 'wii.dlzii; (pctcilńneiiL&nlie- 
dlobir-r.IoYbii a.iaijriziemsiziycb \vhvn&ti-w ^uiolataecH 
a yr śiacł *;ir berm eąilejgo kraiju. Liniilaińsitlwlo 
d aje  mi iw oo.d j penisipelktywlid inoiziwloijioi- 
.wie'j ć-ciea-I isiamdiwyltiti.łrlez.aljrjościi 'giońip<o- 
dia rdzej kica-jiui, a kio ip-rizieGioż MitnAlb b y ć  
■gifÓAi mem 'dląlżeniiietm (Wlsizyisf.kiiielh pamstriwo- 
' wroni Ą7 śfącycb  >o)byiwia 11 telli Poifskii.

SamietAiyisIjarieiziaillrJcśe —  iziGlainbem — p.
Gieiiłera!/; ? !— icteiî griilibpw* iwióiwlciziais, 'gdy 

iz€.mviemy ‘ze izgculbmyim -w; -rlkiuttP̂ ach dJk 
Ptofeki jlibemallizimem gicisipoidlcirioziyim !■ wy­
tężymy wsayisltlkiie Bliły ula wiydiobycie 'ndfm 
i-ailoyr-b pctt!ep!cfjloin)ailln.y(dh :z EUaiSiziejgio
dirMmeg-o inoriniilclbwia. P. Geineiiai iuiwirizsa, 
iż głÓAfeia. iinlidjktywia. iRrlaicfy ma iwisl i1 kid- 
rmYinictlwK) lalklcjf limilanslkilej, iw/1'Blnjy sipio- 
cziić w 'iię!kni eziodew îcth eaycniailkiów, ■rotl- 
midzyeb i; pjciwdłainiyicih' dno 'tejgio din)s|ty|tlujcyj, 
krdrt' jaJk sdbtątj, ippinlasizą glćiwfną mioraliiią,
.adpeiwiedlzii: (llmoiść izia ‘bliieidlę ii iziadotfatniie go- 

1 'ispcffiadlcszie- (nia i n Isli; ulalsizdj.
P rzed  iwisizyiAlkiemii czyim Lilkami gios-- 

pyda.ve-zem!i! Iksnajful. a iwięe iii ipośredinlilo —  
przed  'argamuzoAMatmeim i  III-unii Tapgiami 
PóŁmcommiii i Wyisitiawią iLniiurlsiką p .: D e -  
n-eriar! sbaiwfiia itinz-y pc-idlsbrrwiojwie ziaidiaimila:

1 1. Wywołanie >w: isizjerdkiiiej. elkaJli pr'o- 
drakc:ji l/niu;

2.. ZcirigiriniiizioiAianlie bkaetiwi;, idlcimiclwtelgo 
(bo:'A"!iein [zidiaimiieni p. Geinleirtalła. millljloini

Ś L U B
Yv'; is%ib'dsd 1 łipicia iwiietozotiemi iw; EiCig^żaai- 

aty u. ssziatmlbellainia Jiaglo SjwiąltioibfHiiwlo.śiC:# p.
Ostkana |layis!ait\etv«iiidzta nLilaH H ep cie  śllktb 
jego ,-córlkii}, ,piainln|y Mliirji Miejyisizr 
teOi\viezdi\Ykiy iz <hr. X'a(\vie,'i-)yini iRriuiszyńsikiilm 
jąyineni ś, ip. Ed-iwaiiidla ii Aminy z 
Cboidikłeiwliicizió/A!, 'lliltienialtieim i ipbbiiiey^tą,
•wajDÓ-łirierdiaikltJciriem , jSłloiwia'‘.

D; wny puefelkjt ipajniny młodej'’ priotfeisicr 
Pneiara. Ibłioigneiiiaiwiilł, zjwiiiąizikiojwa małżeń- 
dkiiciii-j. pirlzjyiteim lÂ yigLcislił ic/kialiiiciżniośe/Lbiwe 
prywiiToiMiSjiilite, ;a pirizy ikiomou' iiiripcjzyMdiśici 
łtoćcr/ednej edfcf̂ yiiiaił dlepe^zę ibłofeldsteuwtiąioą 
OJksi śav. Piiuisia XI !zired(aigioiwianą iw łych 
AATter-Hizadh:

S.-fdnt Pere benif epoux Comte 'Kcwier,
Prumzyńs& e t Marie M eysztow icz gcigc
zPoońichznies fayeurs d iru w s

Cardinal Pacelli.
’Zv koś^ilołą, fuinid!oA\'ranelg'o priziez o jca  kami

paniny mi^dJej młoldiożeńejy ii wielselnń; igaśdie y a
MadiT ęńę idto ©laJHtiefU! om Rogiożnlidy, pirżed w ej w“'lWilniei Ministerstwo" Skarbu" w porożu- (P^ietaate .
fetóiryim .cizelkak m(a miilclh lliuidln!olść dklolllilcia— mieniu z Ministerstwem Rolnictwa i Reform iWKaaoba]} o iĝ oidizdruib 2-'e|j >m (pirayv-
ęyyoh lYuct&ielk uzi życizeróaimfy a bakże prr,yv- Rolnych oraz Min. Przemyślu i Handlu roze- ;skalniku k o ło  uli. ‘Kr-ótUeyMskuieą ft/rizeba b y ło  . W  ^KSiPlO RT 'GRZYBÓW . Nłetdlajwtnio
jfeizfllo 300 diepelsiz z e  wtszytsltkildh'sltlriofn. Dołslki'. ,^ b Skarbowych okólnik ezejkąc a ż  ma 7 laiutoibluls, ktlótny, m ó g ł za- !b!aiw,3  iwi Wiffinnie '-SipieieólalUn|y» idMJŚegjsiti e YYjalr-

ćbnaić (oeziekującyclh ipaisiażenórw- eziaiwy vai eprjaMiie ip r̂żylgoltloiwiaiń :dloi uruelio-
NaOleży ipuzypuieżcteae,, żfe fn/iedióalągmiecia IP^Y I^amPicy kajpdltlału P o t a j i

S tra s zn y czyn u m ysło w a  chore]
UTOPIŁA W STUDNI DWOJE DZIECI

WILNO. — We wsi Jurgancach gminy bie niezwykły wypadek. Mianowicie umysłowo - 
niakońskiej wybuchł w nocy pożar w stodole chora Katarzyna Jurgowa, pod wpływem prze 
Jurgi Władysława, niszcząc kilka zabudowań, strachu wrzuciła do studni dwóch swych sy- 
należących do samego Jurgi oraz do Mikołaja nów dwuletniego i czteroletniego. Obaj uto- 
Stanisława i Jurgi Andrzeja. nęli.

Podczas pożaru wydarzył się tragiczny i -------------

Ofiary kąpieli
WILNO. — Z prowincji nadchodzą dalsze szek Jurgielewicz, 

wiadomości o wypadkach podczas kąpieli . W Podbrodziu utonął ułan 23 pułku ułanów 
I tak: w jeziorze koło wsi Tarakańce powiat — zaś w Brasławszczyźnie podczas spaceru 

w; Leeiiotntie w ê”sko - trocki) utonął mieszkaniec Warsza łodzią po jeziorze wraz z koleżankami utonęła 
 ̂ wy Kazimierz Słowacki, we wsi Rudnia gminy 15-letnia Marja Ławrynowiczówna. Koleżanki 

orańskiej utonął w rzece Ule 14-letni Franci- jej zostały7 uratowane.

Peźar wsi
WILNO. — We wsi Krupniki, gminy buds-dowani obliczają straty na sumę około 40.000 

ławskiej wybuchł pożar, który strawił 17 do- złotych. Pożar powstał prawdopodobnie wsku- 
mów mieszkalnych, 16 chlewów, 8 spichrzy, i tek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem.

ŚRODA 
Dx£* 5

^Antoniego Z§ 
Jfltro 

Dominiki

Wschód nc?} £.2 5; 

Zachód %. 7,55

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W WILNIE.

Z DNIA 4 LIPCA
Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura najwyższa: + 18 .
Temperatura średnia ^ + 1 3 .
Temperatura n a j n i ż s z a *.
Opad: 2 mm.
Wiatr: północno - zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: przelotne opady, grad.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a 
ńa dzień dzisiejszy:

Zaidlum|u!nzie(nł:i8 iząniiielnlnie iz wiiękistzetmi 
irpizpoigtoidżamiiaoM' rw biiągiu <dlniL,'. N iad o  elile- 
ipffiejj. ISHIalbe -Iiub omn+riLoiwiaJiie [Wiialtiny ipół- 
inicic&no - zJaicboldlnlib.

fca dloi oigó.liinicżyfdbAY^Lileioio ikónigiretsiu' św iie -  
ficW-egOi, iplnzfyuleielhiaił' lolbetelnifie db W/illlnla 
pirsziedlsjtlalwiiGiiell! Lom/gr/eisju żydioiwts|kLe)g’o z 
Ametrylkiil Tfaibiilni idir. Goldibapg', dotól.ry iwry-
'głoistiił iwteEicinaą inefeilat' s)pna iw ioizdiaiwiesy
z dEóalllal!'B.loś(di: IkfoimJiltleitai iwyfklanjaiwicBejgio
El; p :oiw|ileidfel:lalnle|gfO' kcir.tgTiefsii iśtwlilaitiolwbgio' w  
Amielńyice.

Do; mefeinabite todbyllla solę diyiskiuisjiai, w  
fkltlóneij twfzńięiyii mldlziilał: adiwioik/af Gzieffiiiilcihoiw
łaminHIk Kmilk, aidjw. 'Sltniez^msika ii! muS.
Juitnoi idlr. GoUdlbeng (wijijfeiżdża dlo Sfolwfe-

URZĘDOWA

‘Sizjyan 'Gzaisii/e pirizieieluoidfeji rw isltlainl ąpoazyai- ta  dloi oigólIinicżydbw^Lileioio 'kdnJgiretsiu' :św)ii:..- B H H B K 9  
ku . Sprawia pnzyiznlainSa m u  eimetryfcury —
‘będlzie pciriuisizioina aia CjzlAlarttkoiwem p osie -  
■dzieioiiu R  ld'y YCiledskilej,

— E M E R Y T U R Y  DLiA L E K A R Z Y  
Ż Y D O W S K IC H . J’a(k isdę dlow iadujem y, 
w  (nalbiliżsizyni Gzaisie pnzelGhcmlza dir. Zał- 
■kibnjCî Cfn, iniajslarisizy ‘lielkiainz o d I z :a tu  eb i-  
TunglczuiGwo pnzy sizpifiala żydsow&kiBn n a  
etmer.yitiUT-ę. Kilo ©asltąpli populara'eg  o ehi- 
iruafga iiaii-azfe diie uisifa.i.oiio1.

'Magiteitriat ^aiin/teirosioiwal s ię  ló w n ież  
.Poidiziinią 'JtieidiarAido lamiaidłegio przy  w y k o n y - ^W - (fk).
Ad+nlHu is\Yy;ch a zy p n o śc i d|olkt(ora choróo —  U C IE K IN IE R Z Y  D O  R O S J I SO -
k o b iecy ch  CoGoiwia. Prlzieipipoiwadza siię oibee- W IE C K IE J  S T A lR A JĄ  S I Ę  O P O W R Ó T  
nile diOGbddlżanfiie, <w jiaikich okoiiGZinoŚGjaełi D O  P O L S K I. Od; dlłużsizbgo 'oztasu m łz i'-  
dir. CeiGciw zmarł). ichOidizii Ibolwiam. o  p r z y -  c;e i krleiwni' -zfbiteigfyich idJo Roisjjlii żydóiw, o - 
anamiie em erytlury dllia roziilny zm arłego  (k )  firizymióją. iii,sity błaigalKną a p oślb ą  (Oi u m o żlk  

— O K O M U N IK A C JĘ  P O S P IE S Z K A - wtiJeiniię iim poiwridtd db- PolelkliL gdlyż iwteige- 
K O L O N JA  M A G IST R A C K A . D y rek cja  !3ale# '  ćjdh iw Roisji ■sPłwiedkfibj przeehodżft 
-aktiobuisóiw G'h;c,e mzyslklaić y - maiglils/tiraiGie '̂Isżefflkl̂ te gramlilGe.
EGawbiierjiie na uinuldlifcmteimie ikllllktu a,u- Kii^Jeidboikuioitlniiię s t: maliL -slię jiuż idżia-
dóbiusćiw ;na: tilasiie Doiśjp-fesizjkk1 - KoliomJ.si îaiC,z,e ^pioiltejcanii żyidbhvis(cy ni ofdlpawliiejdlrmteJh 
Majgiisitiriajclkja (pIDaża) —  Poiśjpibsizlkia. Lancię wiaidlz °  poizswiolliemlia powmołttui lilcih dlo Pbl- 
tą  aibisIługiLMa ł̂jybjy mli© iault;o|buiąy mileljbk&e mainajzile b'ez isiklultiklu. Obetcnbe
teez  ilnine ;i:jpriz. „Utawrlolieltiy" mabybe :w'0ibeic prfzyiweJozielniib ;p. (woljaiwo^Y Jlaisiz- 
pr/zieiz -dbirelkęję. 'czołltia  ̂ ikftlóry loibiileiciad; popiainciiJe ize sw eg

Wlstp/rayffe itleij itloGzą isdę pertirtąktiatje. 'Mblclny, iwjyijioclhi: |ł iz/i^ainy ia(dlw(Oklat! fwiillleń- 
—  B R A K I W  'KjOMUNIKLACJI A.UTO- ^  'db oeflfettn- feltenwieinicj w

B U S O W E J . Lilczfba anjt.obusów ikursoi-  ̂ wi sowlileickiem posieilBfiwdb b y  — SAMOBÓJCZYNI. —W sklepie przy

Kura o trzech nogach
WILNO. — Wczoraj do miejskiego ogrodu 

zoologicznego dostarczono kurę o trzech no­
gach.

Kurę tę przyniosła do rzeźnika rytualnego 
jakaś żydówka, lecz wobec odmowy zarżnię­
cia, ?,czubatka“ znalazła się w zoo.

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO — Moja żona awanturnica.
HELIOS - Żona z drugiej ręki.
HOLLYWOOD — Noce paryskie.
PAN — Tajemnica Sekwany.
ŚWIATOWID — Ozair jej ocau.
LUX — Zwycięstwo.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  Okradzione mieszkania. — Na szkodę 

Dzius Melanji (Szyszkińska 1-c) skradziono z 
mieszkania garderobę męską, bieliznę męską i 
damską oraz nakrycia stołowe, łącznej warto­
ści 700 zł. Kradzieży tej dokonała Sawicka We 
ronika (Graniczna 38), którą ze skradzionemi 
rzeczami zatrzymano.

Z przedpokoju mieszkania, należącego do lwietgH>, (W oe/l/u izbaidlamiia ma miejjlsm m o ż li-  
Dobrałowiczówny Józefy (Lipowa 18) niezna- w o śd i -eikisipcirfu w y ro b ó w  mzemiioisiW 7.vi- 
ni oprawcy skradli zapomocą t. z w. „wędki“ ileńslkiegio. -PoinlaaJt'o',prowla|djao(me będą ocr- 
różną garderobę damską, wartości 1 óP zł. —  'ttnaJkitiateje e pmaodi t̂atyCIclitełuimlii iknpiOirite^ów 
Kradzieży tej dokonała Sawicka Weronika — aan/eiiyikjaińisikKGli, k f ó r ^  olbetanlife baw ia  w
zatrzymano “  skradz,on? §arderob? Łortfwie .-w Blpntmie d te teW y  *  W i

„ . _ t , ,  , - x PóKnloidnleń1 bocizeik willieńslkilcih. Jalk uda-

radmowtczową a “ ’ ( b p o w a lo T  na go
rącym uczynku usiłowania puszczenia w obieg w  .ąpWaliMile '«ąj' aaste lw y  to -
fałszywej monety 5 zł. w kiosku przy ul. Ostro s ^  l0̂  'dtfuzfsiaeigio GżalsfU' i  Jaik pi zc-
bramskiej. Fałszywą monetę zakwestionowano. pusKiczfafją czymttuilki m:iairoldł;Jttie wteróibc-e

nL Eoisitainą pomyślltolile isiflilnlaililzioiwtainse, ch o -

0 rynki zbytu dla rzemiosła 
wileńskiego

W IL N O . W  p n zy sz ły m  ^ygiotamisu u d a­
j e  .się dlo Ryjgrf dbłega/cja, itsttmiibjąGeg^o —  
ptrłzy Lzlblile Rzemiiiesl/nfilciziej bduiria. otkspoirto-

eksp0i t° u yCi 1 fa ‘ i W h  (w; śnóidlmKśoiiu ijfesf itiaiki n/iiedluża, że  K'otwliledkate: iae igwtejj ^nom y mdb ihobi- Mickiewicza 17 Tyszkówna Janina (Tatarska cdiaż będirTWzłe w ile ń s c y  'ndle b ę d ą ’ m o g li
skutp^starań ^zhv Przem^n^ i? nHin (^ozy, iktfóPe są w  iriuleiłiUT isltlalfe imia.ją prze ?  ft̂ 4W°Lsdi w  pdiwiroiclije d b P o W  miie£'cyr- 17) lat 19 biuralistka, w celu pozbawienia się podjąć istię db̂ baiu-y bęcaelli w 31b)śbi: wymo- SKutek starań lzoy przemysłowo - Handlo- __________________________________ 1 tuntti-̂ eih Prtsizivnr.iiwin,̂ Â - dhlUebia — nr7v ^  15 nnstvl<xU hmm.itunttiy/eh. pp^zyfkiiwacfzóiw 

(s+lwIiJeicIkiiim.

YAród) golślai we^ełlinyiclh 'iiicizirî e ibs+iy 
•j^ e jp iT w ia J m e dbie ir/odlzćlny f  (klrew|nf: —  

'Liiplkofwisicy, Dulniiln -  Boafkolwisicy, NiiezJaiby-

słało do wszystkich
(ID V  28755(4)33 z dnia 23 czerwca rb.) - 
zwalniający na podstawie art. 94 ustęp 3 p. 1

(Dz.̂ U. ^ .^ ^ m U T ^ r .^ o z ^ T l^ f Sô Wpo- ^  są chwolliotwe di ż e  ju ż  w fmajbldż- ^ tê aiÓ6lkdąj! (kuillkia Uelblry/k ptyzi&fwioniiw
ft<owscy -̂ii p . Oslbaisizeiwlslkd me isltlrotuy moldlzlilny datku przemysłowego od obrotu tranzakcje eks iGEafetle (tom‘UinliikiaiC|ja iw mdielślciie zosfia- ^  ®la[ ̂ ffleoólsiacizyźinffle. J'£(k się dowia-
Me/>-;sat)oiwliic!z)Ó!W., ClhiadjkiileiwfilGzie, ii Sltlalblieiw- portowe rakami, uskuteczniane w okresie po- nf© od|pc:wiiedinfo uirielgujlówirąnia. (aiujenr^y iwi maglbliiżsiziyim eziaisdie m a ptrajdiyć
s c y  ze. sltirlólniy, ipalnia. .mdioidegio:, .siąśiLedŻiJ R o - .ęząwszy od 1 stycznia 1933 r. — Redukcje w autobusach. — W biurach f? , ™ lln,a Ófea/eglałeja Póllalków z Ameayki
gożtrii’tG5T: ’h,r. Belaftiai Bnalnlildfea|, Ibuir1. Kjajztianłlb- . V,^.a nin'eJsza losowana będzie tylko w od dyrekcji autobusów spodziewane są niezbedne IL + 1' ,K,aj In^ ^ c*u, iẑ (ila i warunki eiuieoi'-
nztofwie Btilstpdlnjgiaiwlie iz idzdleóml. jem. Zlrnloiw, niesieniu do tych eksporterów, którzŷ  prowa- re(jukcje. tnj-flmięgiô  lUiriuidhioknlitemiilai' falbrys:.

KatBD^X|ittn»1i4, J  tontf W -  li udow"dnirfakt ̂ kfportu d°ekfaracjąf wywozi M. in. opuszcza stanowisko sekretarz i kie
3ateajefleJ înia'mlodieigoi wą względnie innemi wiarygodnemi dowodami równik biura p. Michał Massalski, który pełnił gdtziile igrlzyby ■wfflęńslkĵ e a S

sw e funkcje od zawiązania się w Wilnie „Ar- z-byteim.ęp,, Cza f̂kiOiWlsIkn!, p . Koiniacrfslkjij, pp . Slttasniiislła- jak np. zaświadczeniem urzędów celnych, h 
wóeltiwio Mjalakiie ĵilcizioiwdie,. stami przewozowemi itp.

• O g ó łem  -dlo lk|oflja|cjj)ii izajslilaidyia 42  olsiolby. MIEJSKA,
-famma cmlłloldJa iw ti^ajdlycyjnjytm istootjfu śHtu/b- —  M A JĄ T E K  M IASlTA. Wojejwód!zitiw/o 
ytm Id Gudlówlnym (weHoimile izie dtairybh Ikó+o- ipptlieicdiłb mmgdjsttma}tPi\\-łi ' pmzmaącPwarniie 

u/eL viitefil! liYoiiire żeigmiaiła dldm: podzimmly nuatrttoŚGi tmiajątlkiu miiiej,s(k|ile)gto>. P r a c e  te  
. wl&rló^.mjjpieirtfóldzai^.jlazyielh 'żytóaeń St^wtatoji. zioisltady ju ż  inozpoicizętle. Podług- d/otfyGłiGzi.;-

.eiieszą s ię  du żym

w. maju życia przyjęła 15 pastylek bromu. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło desperatkę do szpitala Sa 
wicz w stanie niezagrażającym życiu. Przyczy 
na usiłowania samobójstwa — nieznana.

— ROBOTNIK MIĘDZY WAGONAMI. — 
Wczoraj na stacji Wilno uległ uszkodzeniu go 
leni i prawej ręki robotnik kolejowy Józef Dur 
nowski, który samowolnie przesuwał wagon, 
chcąc sobie przyśpieszyć wykonanie pracy.

Durnowskiego odwieziono do szpitala na 
Wilczej Łapie.

— ZWŁOKI NAD WILJĄ. — W dn. 2 bm. 
pomiędzy wsią Krzywoznaki a Pohost znalezio 
no zwłoki nad rzeką Wilją. Ze znalezionych 
przy zwłokach dokumentów ustalono, iż są to 
zwłoki Janka Czesława, mieszkańca Łodzi.

ga/nfegi.

SPORT
W KILKU WIERSZACH

W  mi£ełdlz$elę lojdlbyl isiiię idloWoiciztay wialiby 
'Ąjlaizjd KMiegialtówi Doli. Z3w. NlairicfiaWsildfe- 
gta M . im. spraiwlamii .dloffeopamlo wyjbomu 
tn!Oiwle|gk> żatrtz l̂dlui. Jiedlmyimi iz ‘ozfllofnlkić}̂ '' jza -  
mządu anljm Kuirdz izmiamy (ma, te -
'retolile Wlillkita 'dlziiallaiaz isipprłtlolwy.

bouuu. 
Dzięki EKSPORT DO LOflfWYL W etzeirwiciu. 

swym walorom osobistym p . Mas- d o  Łoiflwiy ppaez, at, 'Iluinmlc>,rtiy ipwesizilo 
salski cieszył się dużem uznaniem u przełożo- 1300  /tomki węjgja .piofljsłkjilejgio. 
nych i kolegów.

WĄ- tklneiśiBeirLiJ© 
û/n̂ ieisizlkloIdllYilila4 ‘

* * *
w, 'zwtiąjzlkiu ibioiktsetrisikim — 

fzlajvY(odmiilkia tmai mdk, a

oddzi/ałóY biorących udział w wyprawie staje pułk najpierw  w Lebiedziewie, a po 
Kijowskiej. tem w L dzie.

Po wałkach o Żytomierz, pułk ochra- W  roku 1928 „Zuchow aci*4 przenoszą 
nia pjrzyczółki Kijowa, a następnie stacza się do Wilna, gdzie pozostają na stałe, 
boje pod Żydostawami, W asilewem itd. Order „Virtuti MiHtari“ o t r z y m a ły  

W czasie odwrotu bataljony pułku sztandar pułkowy z rąk Ukochanego Na-

—  ZACHOROW ANIA ZAKAŹNE. YV 
lub. Itygoidimiiu za|moilow(amio lula' (tenónliie «WliiL- 

32 iwiyipadkli iziasfe/biniięć inlai /clhoPolbjj' mo- 
felaî L-j/e r,u fem imai: ftiy.Tuis; /birtzmislzln{y: 2, p-Totad;- 
(GQ 8, ibtoiniiieę 3, igmużllłilcę 17 (iwf ;ttem 6 
iz/gcmÓYY,), iii /różę 2,.

TYzelba' iz®-izin(ąazyć, że isftlaln adirawio/tay 
osf 1 f lailo isniallie, 'ullęga, (pjop{r|aiw(ile. Trtuidln/ą 

;ziv\-aiiciz0nlG1 ipioizioisltiaijle, in/aidlat gyluźflliea,

W1LEJKA
— 14-LETNI SAMOBÓJCA. — Na pastwi­

sku około wsi Słoboda gminy dołhinowskiej tnliie jiafc dblt|+dhlciza(s miaj tazieścl tmae®iiee-v
Ad&mG,-nlieSZkanieC tejże *?* O d b ę^ zm r iła m a  pmzepd-sów żotstefe: ruioiiwa-14, popełmł samobójstwo przez powieszenie

się. Przyczyny samobójstwa narazie me ustalo­
no. * * *

gra dziś 5 iipca e godz. 8 min. 15 wiecz'. por‘y' „aieT aca^o z t ó c ^ w ^ l  E n W w I k i  k o t o m *
Z aJ S ± r ° . Km:. m'0̂  ' temperamentem g ^ „ T w isZni“ j S E

cza F' sława, służącego Aleszki. Zwłoki były łV,. aiklJ.'U!
z przestrzeloną piersią w okolicy serca. Przy m'llnialQ3®

— Teatr Letni w ogrodzie
gra dziś 5 lipca

TEATR 1 MUZYKA.
Bernardyńskim

Egmoimjadlzidnilii P Z B .

w\ mdis/brfzlotsfwaiGh

stanow ią arjergardę armjii gen. Rydza - 
Śmigłeo+y.

W pobliżu Bodzianki odcięli odwrót 
cofającym się oddziałom.

, O drogę na zachód wywiązuje się za­
żarty bój, w którym bataljony 5 pułku 
wraz z mnenii oddziałami 1-szej dywizji 
i.eg., rozrywają otaczający je pierścień 
wojsk nieprzyjacielskich. W czasie tych 
walk vv dniu 12 czeiwca dowództwo puł­
ku pc rannym mjr. Dobrówickim obej­
muje kpt. Skw arcz)ński.

YV :vp,)tkan;i z Budiennym w rejonie 
Rowneg i, pułk dzielnie staw ia czoła, n-

rzelnego W odza w roku 1920, podczas 
postoju w Mołodecznie. UNIWERSYTECKA

lekcja kajakowa Akademickiego Zwiąż-
vV pracy poko.owej pt-łk, wierny swej ku Morskiego Oddział Wileński komunikuje, iz 

tradycji kroczy nadal w pierwszym sze- w dniu 8 lipca rb. urządza spływ kajakowy z 
regu budownicz /ch m ocaistwowej Polski. je .̂ ^ a[o.cz do Legaciszek.

Czas czyni f e ł e s n e  s ^ ie r b y  w szere- mujea 'k i e r U n l k T k f j i + " ę 'i 
gach, lecz „ZucnowacL* nadal są wierni lokalu AZM (ul. Zygmuntowska 16 —  z w . O -  

hasłu ,,ir>y zawsze pieiw si i zawrsze 
czujni**.

Ryceiska przednia straż...

węgierską komedję „Bez posagu ożenić się nie 
, która wypełnia stale widownie teatru 

Letniego po brzegi rozbawioną publicznością.
Jutro we czwartek 6 lipca po raz czwarty 

„Bez posagu ożenić się nie mogę*'.
, Jim * J»H“> komedja muzyczna, która
święciła triumfy na wszystkich scenach euro­
pejskich, pełna dowcipu i melodyjności, uka­
że się wkrótce na scenie Bernardynki. Atrakcją 
„Jima i Jilla“ będą gościnne w ystępy nadzwy

gminy Wiszniewskiej znaleziono zwłoki Falewi- Lomca.
cza F ' .sława, służącego Aleszki. Zwłoki bvłv 3bLżsżytm. Gzlatetiie iriolz(pqetzln(ą. isiię e l i -

o nwejścije. idlo Liigi.
zwłokach znaleziono fuzję. Oględziny zwłok na 
suwają przypuszczenie samobójstwa.

Mieszkanka w si Zadubienie, gminy krzywi- 
ckiej pozbawiła się życia przez powieszenie się 
w  stodole.

ŚWIĘCIANY
— ZABITY W BÓJCE. —  Podczas kłótni

czaj uzdolnionego młodego artysty'̂ Mieczysla- na tle wyrządzonej szkody w polu mieszkaniec 0ik̂  Kojłóg-jjum ^
wa Węgrzyna (syna znakomitego Józefa Węg- wsi Troszczany gminy żukojnie Wołujewicz cz/yab w  pojc/zieit kiatnidlyidaftóiwi mla- ę̂d>yJó'w -

Raini uilęgl w.- Amerb^oe *iiliieiSipłokiziifefwk - 
fifae Sfeediofw/i. K airjem a Raima', fzdlatjte' s rę , m a  
s ię  Ikiu (końlaoiwi. Jegioi sluflaeielsy prized: iprz/y- 
jaizidierm idio 'Pioillslki imaLeżą dzlilś d o  hiisLocrji. 

* *
Sędziów  m lS -

}$.
Sit- YYi-

APEL POLEGŁYCH
Wczoraj jako w pierwszym dniu święta 5 

p. p. Leg. o godzinie 3 min. 30 odbyły się na 
Pióromoncie zawody sportowe.

moźliwiąjąc ocidi-iałion wycofanie się naci ku 8 ” in' 30 wieCŁ °ddzia,y puł"

kuje, że w okresie wakacyj letnich od 1 do 29 
lipca i od 16 sierpnia do 2 września Czytelnie 
oędą czynne w godz. 9 do 15. Wypożyczalnia 
w godz. 12— 14.

„ , W czasie od 31 lipca do 15 sierpnia cała Bi
Stvr - - ‘Lot a r  " Ł wl<XL A uornpanją sztandarową ustawiły się bljoteka będzie zamknięta celem przeprowadzę

Lvu  a o aS tęp m e uaa  D ug. koło Kasyna Oficerskiego w koszarach 1 Bry- nia wewnętrznych prac porządkowych,
w  ę z asie d e c e d u ja c y c h  w a lk  sierp- Sad-y> ^dzie Pod pomnikiem odbył się uroczy- p x * N p

n :o w v ch  n ia ta cy ’ * ru sza ia  z nad W ie n -  sty apel Poleg}ych- W obecności dowódcy pul- .
rza Lin ’ Li r i • - i o - ku Pułk- Pełczyńskiego i wszystkich oficerów — 3 zi. na rzecz Izby Rzem. — Izba Rze-
• • p  ” /“ Vy . . ‘ ' l} y m  docierają do oia- nastąpiło odegranie marsza żałobnego, poczein mieślnicza podaje do wiadomości, że zarząd iz
lej Podlaskiej, którą zd o b y w a ją  w stęp- w poszczególnych oddziałach odczytano przy by ustanowił termin ostateczny wpłacania 3 -
łiym b ojem . świetle pochodni listy poległych towarzyszy zlotow7ych opłat na rzecz Izby na dzień 15 lip-

T7(-;Q! . , . . broni. * ca 1933 r.
riola n xv P °P Tdc u nieprzyja- przy każdem nazwisku z szeregów padała Od G cl] wszystkich, którzy do tego dnia

, Ub< ?CISa bez wytchnienia l W  tym odpowiedź „Zginął na polu chwały". nie uiszczą należnej opłaty, zostanie ona bez-
Po apelu odbył się na ulicach mfasta cap- zw łocznie ściągnięta przez s urzędy skarbowe

strzyk orkiestr. drogą egzekucji, co pociągnie za sobą znaczne
dodatkowe koszty.

sadników) od godz. 18 do 19.

AKADEMICKA.
— Godziny otwarcia Bibljoteki Uniwersytec koracyjną przygotowuje Makojnik — ‘reżyseria 

kiej w Wilnie. — Dyrekcja Bibljoteki komuni- dra R °nard - Bujańskiego.

rzyna), kfóry rolę Jima kreował w Łodzi!"— jan uderzył kółkiem drewnianym p o głowie po/Kkli- tiKożniej pp. Ą. Ralbliimowliicizia,
Partnerką jego będzie znana publiczności w i- W ołujewicza W ładysława, który po upływie kil irowlslkdiełgio i L. Zlafjidllla.
leńskiej Halina Kamińska — a wspaniale tańce ku godzin zmarł. Trupa zabezpieczono do de-
reprezentować będzie para artystów baletu O- cyzji władz. Wołujewicz Jan oddał się sam w
pery Łotewskiej w Rydze p. p. Edyta Pfeifer policji, 
i Zenon Leszczewskis. Artystyczną oprawę de ^

'Poimofwinę digzrmtilma ji:ia :sę!dfeió(A s 
niyclh oidlbędą s ię  wj (dlmitu 20 Ib, m .

'Proo-

dmu^ wkracza wraz z L-szą dywizją Leg. 
do BiałogOStoku.

Eysiące jeńców ? mnogość sprzętu wo 
jeimeg: widomym znakiem aktyw noś­
ci pułku.

Akcja pod Grodnem, a następnie w 
rejonie A dy przynoszą pułkowi dalsze 
sukcesy.

Zawieszenie bron;' zastaje pułk w  dro-

— Teatr muzyczny Lutnia. — Wznowienie 
widowisk operetkowych. —  Stały zespół teatru 
muzycznego Lutnia po powrocie z występów  
w Krynicy, zamierza w sobotę najbliższą wzno 
wić swą działalność. Będą to widowiska po ce 
nach popularnych (specjalnie zniżonych na o- 
kres letni) — a więc dostępne dla każdego wi 
dza.

W sobotę wystawiona zostanie ciesząca sie 
wielkiem powodzeniem operetka Gilberta - -  
„Cnotliwa Zuzanna“ z B. Halmirską w roli ty­
tułowej.

W niedzielę ujrzymy świetną komedję mu­
zyczną Stolza „Peppina" z Mary Gabrjelli na 
czele najwybitniejszych sił zespołu.

— Park im. generała Żeligowskiego. Dziś 
we środę dnia 5 lipca o godz. 8 wiecz. odbę­
dzie się koncert wileńskiej orkiestry symfonicz­
nej pod dyr. R. Rubinsztejna z udziałem war-

dze vf, Mińsk. P o  o cU jśc iu  w  głąb kraju B ry g .+ e

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI lzba ostr2ega_ że w interesje kaMego m
Godz. 9-ta. —  Nabożeństwo —  Kościół gar nika leży obowiązek uiszczenia we wskazanym szawskich artystów teatru „830“, ulubienicy pu 

nizonowy; 10.00 —  Złożenie wieńca na grobie terminie należnej kwoty. bliczności, uroczej Niny Wilińskiej, . operowej
śp. biskupa Bandurskiego ----- Katedra; 10.30 — —  Czytelnia czasopism artystycznej - litera- śpiewaczkii (sopran) Ali Rudnickiej, Tadeusza
Defilada pułku —  plac Łukiski; 11.30 —  Nada- ckich Rady Wil. Zrzeszeń Art. przy ul. Ostro- Chavau - Zakrzewskiego i znakomitego wode 
nie odzpak pułkowych —- plac ćwiczeń pułku; bramskiej 4 (Cela Konrada) czynna jest mimo wilisty -  humorysty Stefana Laskowskiego. —  
13.00 —  Obiad żołnierski —  koszary 1 Bryga- wakacyj codziennie od godz. 6 do 9 wieczo- Wykonane będą najnowsze przeboje i humo- 
dy Leg.! 17.00 —  Teatr dla żołnierzy; 21.00 rem. Czytelnia zawiefa 70 wytwornych cżaso- rystyczne piosenki, sketche, tanga brazylijskie i 

Zabawa taneczna —  Oficerskie Kasyno l pism ze wszystkich dziedzin sztuki w sześc/u groteskowe tańce przy akompaniamencie Z.

Wfdecska do Druskientk
W  .ncljibfiiżisizą dtleidlzrMę ićMia 9 b . m . D y - 
irteiklcija P . K  iP. w, IWSlińUie oirgiałniiiauje diru- 
g ą  ,z ko/Iieii iwyicdieieizkę fdlo DpuisjkiiJaniilk.

Ptriziejiafed! w  'olbtiie isltthomiy w, Hdiatsffle H l - e j  
!! ąicizłafe m pirżtejtazd/eim aPóobulsiem me. isltlaicjfi' 
idlo uizidlnoijioiwilslkia: i1 iz polwrriofeim Ikoisizttinje 
(żł. 8  50 gir.

Zfapiisiy iprzyjaiitmjle Wiiuino „Orlbae** Jai- 
guieMońisIlęa 1 .

* * *
W  idlniilu 16 b. im. m a  isiię lold/być w W i !- 

mlife m ecz  Hidkjk-caltlltetiYlczlUiy- pinzyiczem ;prze- 
•cciwiniibaimi nlaeizej Tie|pirez>einitaic'ji b y łb y  me- 
spóil słuiahiaiozy OIWIP. Niiiezailieżniie od i.e- 
g o  prnodietktioiwiainie s ą  iziaiwioldly © 'rudziałem — 
ik U te  „asów " pblllslklilcili.

Ze 'W/zigflęldfów priojp: |ga'iiid(T,v y cb  za/wo<j',T 
/te o d b y łyb y  ,>-.|Lę feja terieinlife Padkiu S p 0.7+0 
wteigioi.

* * ^
Bietg kołiańislki dloikofa Bolllsika pirzelbie- 

giać bęidlzriie p rzez  -Wiflinio, gdlzóie w  dmim 13 
sliżeiripinia '"za(wbdlni,cy ibędlą, odip(oicizy;\mć 
przez ca łą  dlobę.

językach. W stęp jednorazowy 20 groszy. t Sołomonówny.

WYNIKI ZAWODÓW PŁYWACKICH ‘
WARSZAWA. PAT. — W niedzielę zakoń- 

czone zostały dwudniowe zawody pływackie o 
mistrzostwo W arszawy. W ogólnej punktach 
drużynowej pierwsze miejsce zajęła Legja, ma-

Dfc, ':zc®ode- wrydibcrfoawfi,^ ^  A K
n^ru 17. Wnfllrua; w ,^nb.lejn io, mla. M IzDbe na 100 metrów stylem klasycznym dla panów

Szrajbman II ustanowił rekord Polski 1 m. 24
sek. W biegu na 100 metrów nawznak dla p i­
nów Choina z Legji ustanowił rekord okręgo­
wy 1 m. 24,2 sek.

 0O0------

po/ciągni iz Wiiflln/a 'W-yiz/niaiczianiO! mla. igiodlzli/nę 
6 manio — polwiró/t o  iĝ odte. 11.30 wlidGiz.



j r o d ^ f p i / k a
—  OBÓZ HARCERSKI. —  W Grandziu- 

Lzach pod Grodnem rozpoczął się od dnia 3 
hm. obóz harcerski, w którym wzięło udział 
190 harcerzy, a to: 120 harcerzy z Grodna i 
70 harcerzy zamiejscowych (Białystok i Li­
da).

Obóz prowadzi mjr. Zeucha.
Udział harcerzy wileńskich w ostatniej chwi 

Ii został odwołany — wobec czego liczba ucze 
stników zmniejszyła sie do 150 osób.

—  KONFISKATA TOWARU U ULICZ­
NYCH SPRZEDAWCÓW CZEKOLADEK.
Od pew nego czasu rozpowszechniła się ilość 
ulicznych sprzedawców różnych słodyczy, prze 
ważnie czekoladek.

Bardzo lichy ten „towar*1 sprzedawano prze 
ważnie w drodze loterii, czego sprzedawcy, nie 
mając na to pozwolenia władz skarbowych, i 
administracyjnych, nie mieli prawa urządzać.

Oprócz tego „loteria" ta wywołała protesty 
ze strony znanych firm, które mają prawo 
sprzedawać czekoladę z premjami, wobec cze 
go władze skarbowe przystąpiły do likwidacji 
sprzedawców „czekolady" i w tych dniach 
skonfiskowała w dość dużej ilości ich towar, 
nad kóórym prawdopodobnie będzie jeszcze 
przeprowadzona analiza, aby wyjaśnić, czy za 
jęta czekolada nadaje się w ogóle do jedzenia.

— SAMOBÓJSTWO. —  W dniu 3 'bm. po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie się Sta­
nisław* Żukowski, mieszkaniec Wielkiej Brzo- 
stowicy. Przyczyna samobójstwa nie jest na- 
razie znana.

—  NAPAD RABUNKOWY. —  W dniu 3 b. 
in. na powracającego z jarmarku z Łunny pre 
zesa Kasy Siefczyka Antoniego Matusewicza 
na przedrrreściu Wola w Łunnie napadło czte­
rech osobników, którzy pobili go i zabrali 179 
zł. 50 gr. gotowką oraz klucz od Kasy. Prze 
prowadzone dochodzenie ustaliło, że rabunku 
dokonali m-cy wsi Szczerzy.ce gminy Łunna, a 
to: Siemienczukowie Józef i Paweł, Mozyrko 
Andrzej i Szurej Józef. Zarządzone poszuki­
wania za rabusiami nie dały pożytecznego wy 
niku, gdyż zbiegli oni i ukrywają się.

— KRADZIEŻE. —  Rabinowicz Fani zam. 
w maj. Pyszki gminy Hoży nieznani sprawcy 
skradli drobiu i artykułów spożywczych warto 
ś-ci 3Ol zł.

* * *

Pu.trym Bronisław st. sierżant 76 p. p. za­
meldował o kradzieży na jego szkodę roweru 
firmy „Durkopp" o co podejrzewa rezerwistów  
wojskowych.

—  SPORT. — W ub. sobotę odbył się w 
Białymstoku'mecz piłki nożnej między grodzień 
ską Makabi a białostockim ŻKS-em.

Do spotkania tego tut. Makabi wystąpiła w 
składzie osłabionym najlepszymi graczami, a 
nie mając rezerwy grało tylko 8 graczy.

Wobec zdekompletowania drużyny grodzień 
skiej do 7 graczy sędzia przy stanie 1:1 —  
mecz przerwał, co przypieczętowało przegraną 
grodzieńskiej Makabi.
■ W T łłW łw łłm ły w fT m n m w T T m łT iw y

Dźwiękowe kino „APOLLO"
Dominikańska 26.

Jedyne w swoim rodzaju arcydzieło filmowe, —  
ilustrujące życie kobiet w więzieniach amery­

kańskich p. t. —

„6elienRa kobiety"
Realizacji głośnego sowieckiego reżysera M. 
GERYNGA. — Bohaterką tego niezwykłego 
arcydzieła jest premjowana gwiazda SILVIA 

SIDNEY.
HIm porywający siłą treści i głęboką grą! —  
Symfonja przeżyć, uczuć, wrażeń i miłości! 
Nadprogram: Tygodnik Foxa —  NAJNOWSZE 

AKTUALNOŚCI!
W stęp od 50 gr.

nymi udali się w  dalszą drogę wyprost do Berli­
na, a stamtąd do Anglji.

Korespondenci i przedstawiciele wytwórni 
filmowych przybyli aż z Londynu na specjal­
nych 3 awjonetkach, które natychmiast po sfil­
mowaniu przybyłych i krótkim wywiadzie po­
szybowały do Londynu.

— WIANKI W STOLPCACH. Zakończe­
niem Święta Morza stały się odbyte dnia 2 lip­
ca wianki. Już o godzinie 4 zaczęły się groma­
dzić na błoniach nadniemeńskich tłumy Stołp- 
czan. W ody Niemna zaroiły się od kajaków.—  
Przechadzającym się i oczekującym umilała 
czas świetnie zgrana orkiestra wojskowa.

W łaściwe uroczystości rozpoczęły się o g. 
20-tej z chwilą zapadnięcia zmroku. W dali u- 
kazały się świetlne punkciki, ktoremi po znacz- 
nem zbliżeniu okazały się specjalnie na ten 
dzień przygotowane wianki.

Kolejno przed podziwiającymi przesunęły 
się: wspaniała latarnia morska, z której wierz­
chołka co pewien czas zabłysnął promień św ia­
tła. Znajdujący się wewnątrz członek Zw. Strze­
leckiego, gdyż wlaśnre Zw. Strz. przygotował 
tę niespodziankę, doniosłym głosem deklarował 
konieczność i gotow ość obrony ziemi pomor­
skiej przed zakusami zaborczych Niemców. —  
Tuż za latarnią morską popłynął kontrtorpedo- 
wiec, zbudowany staraniem Policji Państwowej, 
jako wyobrażenie mocarstwoweści pod w zglę­
dem lądowym i morskim Polski. Za niemi ma­
jestatycznie sunęła strożnica, praca rąk żołnie­
rzy tut. Garnizonu, stająca się symbolem sku­
pienia i złączenia się w jedną całość polskie!: 
granic od Gdyni po Stołpce i Zaleszczyki. Na 
zakończenie falami Niemna spłynął spokojnie i 
siłę sw ą wewnętrzną czujący Orzeł. Latarnia 
morska, kontrtorpedowiec, strażnica, Orzeł, oto 
piękna symboliczna całość, zamykająca w nad­
zwyczaj plastyczny i szczęśliwie pomyślany spo 
sób dni Święta Morza w Śtołpcach.

M « o ^ p < ł z k a
-  E 3RONTEA; K R Y M IN A L N A . IW kM u  

4  b . m . iz ,naez3aim!klriliięjtle|giO miiieiszlkam-lia' N o- 
ohiimawfstkietgo Hiwszią puziy, ml. Zlalmlkłowe j  
Nlr. 23  iw; NlowoigirócLk/ti, iwi igódiz^nalclh rain- 
'niyióh /w ozaóće sm : idloimoiwiniilkjQw], siknaidlziiio- 
>nio izetgiairdk /ziMła am îryjkiaiifsIkflejgiOi, 20 żł. 
gótiawiką, fcruaiz ktilllkia- wiejbsili wj-sftiajwiioiniyidh 
pitżeiz ^fmiżmiikć/A' Nidchiłmloiwlslkirei^o. Oigó- 
liem  warltość slkipakllżiioinyicih. ipiriziediimoitów 
wyraiosi idkldło 5 0 0  izfliołtiyldh..

W  idlmiiu 2 idjpicaj iz iniesizłkainiiia- Lefpiiesiz- 
!fco ,Zof!jii, ipnzy fulll. O grodow ej' Nir. 7. ,sfera- 
dziiointo iw igoitówioe kw*<o:tę  65 zL

W  obu wypaidlkłaidh ipiojlliioja- •;p(raw|a.d.zi 
dochodlzemie.

— E C H A  O B C H O D U  Ś W IĘ T A  M ORZA  
O prócz oibUlrodkr Awlięta Mlc/nzia- ,wi Błana- 
miciwii.ciriaick -uióoozyis-te dbcfrcidly o d b y ły  d ię  
/we v, iczylsitkiiloh gmiiniafcih,, i J ij."reiw;a-żtn::ie w  
isiiediziibaioh gniiiin.

Frelkiwiełnicjla. (nim :cib'dhioldJ.rlclh była Tlóżrra 
;aflie n ie  miiniieysiza, iniiż 150 'osób, z, leziegio- na- 
leiży rwmioslkiojwiaić iże ispriarwm rwlalrłtiotśc 1 mioó 
i izia 'ziaiozynai pnzenókać n a  iwfieś

—  Z A W O D Y  O MJOSiTRZOSTWO ARM łJI 
JMk siię ;dio:w iiailfujiemiy w  BalPamóiwdiazlaclh 
odibęaią s ię  iziarwlo-diy o  .milsitrzioisitwio lammjjii, (

Zawodiy odibędią się. iw idłniacli 27  — 31 
itójpoa.

W  izawiddlaoli irteiźmdJe 'uidiziiiaił olkoło 200 
izlaiwadlnilków'! —  ofiiicsrów laTimfii cizyininei.

* ‘L7- MECIZ P IŁ K I  N O Ż N E J, w  idtniihi 1 
ILiipea -od igioldiz,. 16 n i. 30' db 18 ma. 30
■zositial nioizegm jny miaciz .piffiki nożmdj po- 
miiędlziy dirtuiżyiiią Matoalbl1 a  9 D A K .

Meeaowtt ptrzytgiliąidiafto ,sd!ę idkóło '200 
o;sób.

Do akt nr. Km. 126-457-33 r.
O B W I E S Z C Z E N I E  

O LICYTACJI
Komornik Sądu Grodzkiego 11 rewiru w Sło 

nimie, zamieszkały w Słonimie przy ul. Koś­
ciuszki 8, na zasadzie art. 602 KPC obwieszcza 
że dnia 11 lipca 1933 roku będą sprzedawane 
z publicznej licytacji następujące ruchomości:

1) w  majątku Azarycze, gm. Derewna, pow. 
Słonimskiego od godziny 11 rano: umeblowa­
nie domowe, fortepian, radioaparat trzylampo- 
wy z akumulatorem i wirówka do mleka, o- 
szacowane na sumę zł. 1250 i 2) w maj. W y- 
sock Dolny, gm. Derewma, pow. Słonimskiego 
fortepian, oszacowany na sumę zl. 850 od go­
dziny 14-ej.

Spis i oszacowanie ruchomości mogą być 
przeglądane na miejscu w dniu licytacji. 
Słonim dnia 1 lipca 1933 roku.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Jan Pyszkowski.

Nie zwazając na sezon letni arcydzieło pikanterji!! Słynna na cały świat platynowa blon­
dynka, rywalka Grety Garbo i Marleny Dietrych JEAN CHARLOW w wysoce pikantnym filmie

Z  D R U S M I  R i Z I "  Polski film egzotyczny.
Ceny zniżone: Na 1 seans balkon 25 fff„ parter 54 gr., wieczór. 40 gr.

MOJA ŻONA AWANTURNICADziś! Wielki podwójny program! 1) Dzieje i 
karjera żony afenystk i! Wesoła operetka fran- 

coska reżyserji DE VANCORB!FJLA p. t 
W rolach gł„ przepiękna Renee Devi(lers i Robert Arr>oux, jeden z czołow ych wykon, Lima . K o n g r e s  Tańczy-

D Z I E L N Y  W O J A K  S Z W E J K 112) Wielki przebój czeski ggl
Następny program: Bajeczne widowisko „BIAŁY WÓDZ**

-eny nadal zniżone.

„PAN” ta

Z powodu wielkiego powodzenia jeszcze dziś!

T a j e m n i c a  *'
Doktór R. BUCH
akuszerja I choroby kobiece.

ordynuje td  l i  — 1 i 4 — 6 przy ul. Nie- 
mieckiej 35, tel. 8 -64.

Lokuje chorych w  Lecznicy Położniczo- 
Ginekologia. M.-Pohulanka15, tel. 14-71

'“.5SS ME B L I  
I . I l l E M l I l L bnr

■“ “i — Spółka x ogr. odp.
W  Wilno, ul. Tatarska 2Q( 

1 i  |  dom własny.Istnieje od ife43. 
V I  w I Jadalnie, sypialnie, salony, 
f e l  1  2®binety, łóżka niklowane I 

angielskie, kredensy, stoły, 
^  szafy, biurka, krzesła dębowe

1 tp . Ceny znacznie zniżone.

t ę B A I O H
wc wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
fredka ed edełsków

Prow. A. PAKA.

Raijo wileńskie

P R Z E T A R G
Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie o- 

głasza piśmienny przetarg ofertowy na roboty 
budowlane przy wykończeniu wewnętrznem  
gmachu anatomji opisowej przy ulicy Zakreto- 
wej 23. Przetarg odbędzie się w dniu 19 lipca 
1933 f. o godz. 12 w lokalu biura techniczno - 
gospodarczego Uniwersytetu przy ul. Uniwersy 
teckiej 3. Piśmienne oferty winny być złożone, 
do tego dnia do godz. 9-ej i pół w Sekretaria­
cie Uniwersytetu łącznie z pokwitowaniem Ka 
sy Skarbowej na wpłacone wadjum przetargo­
w e w wysokości 1 proc. zaoferowanej sumy. 
W ofercie winien być podany minimalny ter­
min, w którym firma podejmuje się wykonać 
objętą niniejszym przetargiem robotę. Ślepy ko 
sztorys otrzymać można w biurze techniczno - 
gospodarczem za zwrotem kosztów wykona­
nia. Tam również można codziennie od godz. 
12-ej do 13-ej przejrzeć ogólne i techniczne 
warunki wykonania robót przez przedsiębior­
ców, projekt robót i projekt umowy, które dla 
ofertanta są obowiązujące

Uniwersytet zastrzega sobie prawo wyboru 
ofertanta uzależniając to od fachowych i fi­
nansowych zdolności przedsiębiorstwa, oraz 
prawo zredukowania ilości robót, lub nawet zu 
pełnego ich zaniechania.

Z REKTORATU UNIWERSYTETU 
STEFANA BATOREGO W WILNIE.

REKTOR OPOCZYŃSKI

Wkrótce niezrównana KOMEDJA „COHN I KELLY4 W TARAPATACH*4 oraz melodyjny film ,,W  małej kawserertce*
w

Od 5 ifpca b. r.

s p r z e d a ż

im ili km
z now ych letnich odłow ów  prow idzi

„SplMzIelDli Producentów Ryb”
z w łasnych basenów na Rynku Drzewnym 
przy ul. Zawalnej, jak również z basenów  

w sklepach.

Kupujcie rybę z pierwszorzęd­
nych firm, gdyż wszelkie kupo­

wanie okazyjne mści się 
na zdrowiu!

K u p n o  
s p r z e d a ż

S P R Z E D A M
D O M

murowany z dwóch
mieszkań w olny od p o ­
datków — ul. Wiarnl-
skiego 26 m. 1 .

Letniska
Letniska tanie

z knełmiami w maj. 
Biała Waka, telefon,

no tel. 177.

POTRZEBA PRZEPROWADZIĆ MELJO 
RACJĘ 10 ha. ziemi w Wilnie. Bin a lut 
inżynierowie proszeci są o składanie ofert, 
informacje: Snbocz 28 , od 10—2 i 5—8 *decz

WILLA do sprzedania P E N S J O N A T  
w obręoie m. Wilna w w Andrzejkowie nad 
kol. Zgoda przy Jero Świtezią Wandy Kuf- 
zolimce (Kalwarja). Ł«- wieć - Frydrychowej. 
dnie położona, wzoro- Pokoje słoneczne współ 
w o zagospodarowana, ny salon i taras, bibljo- 
Badynki mieszk. i gos- teka, pianino, kuchnia 
pod. drewniane nowe. wiejska, posiłek 4 razy 
Ziemi około 4 ha, Park dziennie. Doskonała ką- 
ogród owocowy, blisko piel, auto, dojazd z Ba- 
kąpiel. — Komunikacja ranowicz lub Nowo- 
autobusowa —Dogodne gródka autobusem. Ce- 
warnnki sprzedaży. In- ny 3,50, 4 i 4r50 w za- 
form. na miejscu a wła- leżności od pokoju. — 
ściciela Kryłowa lub we p oczta Wałówka koło 
wtorki, czwartki i sobo- Nowogródka Andrzej- 
ty Kalwaryjska 12 m. 6 i;ow o. 
od godz 5 do 6 w iec i.  _____________

ŚRODA, dnia 5 lipca 1933.
7,00: Czas. 7,05 Gimnastyka. 7,20: Muzyka. 

7,25: Dziennik por. 7,30: Muzyka. 7,52: Chwil­
ka gosp. domowego. 11,57: Czas. 12,05: Muzy­
ka. 12,25: Przegląd prasy. 12,33: Kom. meteor. 
12,35: Muzyka. 12,55: Dziennik połudn. 14,30: 
Program dzienny. 14,55:' Słynni śpiewacy na 
płytach, w przerwie chwilka strzel. 15,25: Gieł­
da rolnicza. 16,35: Utwory Rimskij-Koreskowa 
(płyty). 16,00: Koncert z Ciechocinka. 17,00: 
Pogad. aktualna. 17,15: Koncert z płyt. 18,15: 
„Czy turystyka może być sportem?" odczyt.—  
i 8,35: Recital skrzypcowy. 19,20: Przegląd li­
tewski. 19,35: Program na czwartek. 19,40:
Godzina życzeń. 20,50: Dziennik wiecz. 21,00: 
Rozmaitości. 21,10: Koncert kameralny. 22,00: 
Sprawa pomnika Mickiewicza w Wilnie pogad. L 
22,15: Muzyka tan. 22,15: Muzyka tan. 22,25: : 
Wiad. sport. 22,35: Komunikaty. 22,40: Muzy­
ka taneczna.

R ‘

Baczność! Zanim dacie ogło­
szenie do pism miej­
scowych wileńskich

S p ra w d źc ie  żądajcie8  koszto­
rysów a bezwątpienia przekonacie się, iż

SŁOWA oraz da 

TANIO i bardzo

O B W I E S Z C Z E N I E
Do akt nr Km 418 L33.

Przy przystanku
Czarni Bór w sosno­
wym le?ie sprzedaje się 
wills z 12 pokoi; 2 ofi-

POSZUKSUft
PRACY

ogłoszenia do 
wszystkich pism

w y g o d n i e  Jest załatwię
i i  pośrednictwem B1DI3 RlklUBlWBRO

S. GRABOWSKIEGO
Garbarska 1, 

tel. 82.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rewi- cyn i 2 pół ha ł a s e , ________________
ru 9-go W ładysław Matuchniak zamieszkały w można działkami. Adres .- i i . .  'pFf? „ FU! 
Wilnie przy ul. Sierakowskiego 14 na zasadzie w redakcji .S ło w o '. SISTA M 
art. 602 KPC ogłasza że w  dniu 5 lipca 1933 -  -  -  -  -  -  buchalterji h a« ., prze- 
r. od godz. 10-ej w Wilnie przy ul. Dąbrów- Z pO W O uU  mysł - fabryczr<'i roi- 
skiego 10 odbędzie się publiczna_ Hcytacja ru- wyjazdu^ sprzedam nej przyjmie praćę z8

tacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o- 
znaczonym.

Komornik WŁ. MATUCHNIAK.

10.

■a
450 H. P.

a

i

— PRZYJAZD INŻYNIERÓW MAC DO­
NALDA I THORNTONA DO STOŁPCÓW. —
Sowieckim pociągiem pośpiesznym o g. 13,10 
przybyli wprost z Moskwy zwolnieni na pod­
stawie porozumienia i uregulowania stosunków  
angielsko - sowieckich zaaresztowani w swoim  
czasie i skazani inżynierowie Mac Donald i 
Thornton.

Przybywających na dworcu oczekiwali ko­
respondenci najwybitniejszych gazet londyń­
skich jak Times, Daily Herald i innych; przy­
byli też korespondenci niemieckich gazet i sto­
łecznych polskich.

Inżynierowie zapytywani przez poszczegól­
nych korespondentów, oświadczyli, że nic nie 

' powiedzą o swym pobycie w Rosji, zanim nie 
będą rozmawiać ze swymi przełożonymi.

Niższy wzrostem inż. Mac Donald, o wy- 
bladłej i wychudzonej twarzy, skąpych tylko u- 
dzielal odpowiedzi. Zaznaczało się na jego ca­
łej postaci zmęczenie. Hojniejszy w udzielaniu 
odpowiedzi był Thornton.

Po posileniu się w restauracji dworcowej, 
inżynierowie wraz z korespondentami zagranic/

ncw oczesny, niezwykle 
precyzyjny *p#r*t foto­
graficzny o niezrównanej 
gotow ości do zdjęć i caj- 

birdzitj wszechstronnych  
możliwościach nżycia.

Do nabycia w składnicach fotograf cznych.

Wyczerpująco katalogi I opisy użycia 
bezpłatnie!

Ern s t L e itz ,
Zakłady optyczne w Wetzlar.

Jeneralna reprezentacja:
Warszawa, Chmielna 47a \5 .

Parcelacja maj.

Landwarow
n  w | A l l f S  letniskowo - ogrodniczo - budowlane 
U A i a i H I  nr.d jeziorem, rozmaite] wlelkoSd.

Kcmimikacja pociągami i autobusem co godzinę.
Warunki kupna: część pożyczką długoterminową, 

reszta ratami miesięcznemi.

Cena od foo złotych za działkę.
INFORMACJE;

w Wilnie: Pierwsza WlleAska Spółka Parcelacyjna,
ul, Mickiewicza 4, m. 2,

w  maj. Landwarów: Zarząd . Dóbr.

Lekarze

DOKTOR

Blumowlu
Choroby skórne, w ene­
ryczne i moczopłciowe.

Wyżeł - suka
setter Były urzędnik

angielski czarny czystej pocztowy, pisze m m c  
rasy półtora i oczny z SZy nie poszfkttje fw- 
bardzo dobrą tresurą SJtjjy biurowej «ksped~ 
pierwsze pole tanio do jenta i„b innej. Oferty 
sprzedania — ul. Anto- do fledtkejr „Słowa,, 
kolsk# 35 m. 1. pod .M łody*

pracy poszukuj* odo-
 ......................  Wiek UCZ,ciwy. Praf«w>-tv, samotny, colecany 

M I E S Z K A N I E  przez osoby zr.anę. — 
6 - pokojowe, kapitał- Werkowska 30 m. f K& 
nie odremontowane z zimierz Kirjacki.
pokojem dla służby, la- — ------------------  —
zienką, wszelkiemi w y- ■ ■ ■ ■ ■ ■ B B IlilB M H I  
godami, z ogrodem do 
wynajęcia. ~  W. P o -  
hulanka 32 m. 2. Cena
200_Z|. m ie s ię c z n y  Internat

Tow. ,L*bore przepre- 
I r-Sefl wadJił się na sl, 2 elf- 

gow skiego 1—18.

e g ^ gg!̂ g — —  — — —  — p a tr o n a t w iez łertr .)
. _____ __________ _______L E K C Y J  matem. w  W ilnie Jwiact

p ^ a a a i fr-iriLLaflwi t*zyki — udziela naucz. do Indii dob*ej węAl z 
y r . b l l I S P e r i  gimn. Ofiarna 2 m. 14 gorącą prośby c, st«>- 

Choroby skórne, wene- od godz. 3 do 5. ubranie i bieliznę ć;>
ryczne i moczopłciowe. — ---------  ” t). więźniów i ich ta-
Wileńska 3, od 8 — 1 P t a t t & U a ,  oflJt7  Prosjmy

i 4 -  8. Tel. 567. dobry ped.gog. Pr.g- sMk'frowJw* in* .'
_ ---------------------------— o « łib y  adiiel.ć lekcji JJ*i* — em«ch Słdn

-------------------------  moiyki lob tei pod|,ć P.r,odzlll:80' "*rter'

Dr. Wolfson we zgłoszenia adreso-

do wykorzystania

« . U n r i i

WIELKA 21 — tel. 921 Choroby skórne, wene wać proszę: Warszawa, 
od 9 — 1 i 3 —7 ryczae i m oczopłciowe Sienna 28 m. 22 K*zi 
W. Z. P. 23. Wileńska 7, teL 10-G7.* miera Kałużyńska.

L I C Y T A C J A
Wileński Lombard „Kresowja"

Wilno, Hetmańska 1 (róg Wielkiej 53) teł. 722 
podaje do ogóloej wiadomości, że 17 i 18 lipca r. D. o godzinie 
4-cj p.p. odbędzie się w lokalu lombardu llcytacla niewyku- 
pionychi nieprolongowanych zastawów od Nr. 50.000 do 
Nr. 100 000 i od Nr 1 do Nr 34 883

UWAGA: w dniu licytacji prolongat N*rów iicytacy nych 
lombard n ia  b ę d z ie  pr»yH tiow aż.

Zguby
Z G U B I O N Ą  
legitymację służbow i 
wydaną przez Iztwę 
Skarbową na im ię An 
toitiego Siczypcityn- 
sktego — uniewa;intf 
się. : J

p o p Te r a L i e

L 0 . P . P
— p — — Be*>asr r- 

WANDA DOBACZEWSKA 59)

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
—  Nitna drugich, panieneczka, —  tło- 

maczył się. Do wsi poszli. Tam wesele u 
M ironowicza leśnika. —  W szystkie ze 
dworu szli, to im nadto zechciało się. Pro 
szo nie mówić dla Stągowickich panów. 
Oni wraz wróco.

Zonia zbyła proszącego jakąś niewy­
raźną odpowiedzią i przeszła na folwarcz 
ne podwórze. Tu także było pusto. W 
czworakach świeciło się jedno okienko i 
płakało dziecko. Stuk kołyski dochodził 
wyraźnie poprzez niebywałą ciszę... T ru­
dno. W esele to w esele. Zawsze tak 
bywa po przewodniej niedzili. Zonia spra 
wdziła tylko, czy wszystKO jak należy zam 
knięte i zawróciła ku dworowi.

Przedwczesny dzisiaj mrok gęstniał z 
każdą chwilą. Trzebaż takiego zbiegu o- 
koliczności, że w Poszumieniu jarm ark 
doroczny: rządca pojechał kupować ro b 7 
cze konie, a ogrodnik powiózł drzewne 
szczepy ze szkółki lipniowskiej, słynne na 
całą okolicę...

Zonia uświadom iła sobie, jak bardzo 
zdany na łaskę Opatrzności jest dzisiaj 
lipniowski dwór. —  Możnaby nas wziąć 
gołą ręką —  m artw iła się. —  A wszystko 
przez papusia. Zawsze każdemu na każdą 
prośbę pozwoli... tylko mnie utrudnia... 
mnie zagradza drogę...

M yślała o Józku, zapominając dosz­
czętnie, że sam a postanow iła z nim zer­
wać. —  Gdybym mogła zaprosić go na 
dzisiaj, byłoby raźniej. Ale nie mogę, bo 
papuś sobie coś uroił. Pójdę, powiem, jak 
mnie bardzo straszno.

W eszła szybko na ganek, nie mogąc 
opędzić się dzikiemu wrażenru, że ktoś 
patrzył na nią zza żywopłotu spirei. W 
przedpokoju paliła się lampa, drzwi w 
głębi, prow adzące do gabinetu ojca były 
uchylone, majaczył stam tąd zarys biórka 
i grzbiet jednego z foteli. Okrycia gości, 
na wieszaku z rogów jelenich, w sposób 
przychylny zwróciły uwagę Zoni, że nie 
jest przecie sam a z ojcem w dużym, pu­
stym dworze. Że w razie czego jest czte­
rech mężczyzn... I wogóle nie należy h i­
steryzować, bo wszystko stoi na swojem 
miejscu, zaraz podadzą 'wieczerzę i nie 
zanosi się na nic nadzwyczajnego.

W róciła do salonu. Tu Żozio, nie w ie­
dzący już co począć z przydługiem sam- 
na-sam , zaproponow ał Lilce Lasockiej grę 
w szachy. Zonia siadła przy nich, niby 
radząc kuzynce, a właściwie korzystając 
z okazji przyzwoitego milczenia. Nagle 
Żozio, pomiędzy jednem posunięciem a 
drugiem, powiedział nieoczekiwanie:

—  W iecie, panie? jadąc tutaj w idzia­

łem parę oddziałów strażackich... mają strzegalr.i, niedosłyszalni, jak wilki. Zac:- tylko sowa huknęła raz i drugi, gdzieś Pan* H o liew ska  pocniosła obie ręce
gdzieś, pod Szutkowem, nocne ćwiczenia, skali obręcz, jedną, drogę pozostaw isiąc niedaleko. w § 0fę . . t , .
W cale dobrze się prezentują... o-wszem... wolną -  od W yr. ‘ już blizko. Juz zaraz żywopłot spnee —  Aci. n,e daj Boże- co ty mówisz,
owszem... —  Nawet byłem zdumiony... — W ejdą w sak —  powiedział Żo- Jeszcze parę kroków i przypadł do Żołą- Z oniuś1 - jeszcze pize nocą.
Każdy z karabinem, jak się patrzy... łądż obu swoim pomocnikom. Nikt ujść <L:a A rtoś Mironowie? Juz tamci okrąre- S tarosta, tasując kaity, wzi zy m

. nie powinien. Nietylko obronimy Lipnie, n i .  J u ż  są-w ogrodzie. Obręcz zamknięta... znacznie ramionami.
—  N apraw dę? —  Zonia ucieszyła się a ,c ^  -ed zamacherT1 zlikwidujemy A teraz za nimi w ślad! Do dworu! —  W  najgorszym razie, panno Zotjo,

tak widocznie, aż Żozio uśmiechnął się , bandę * * * Jest nas tu czterech-
ironicznie. Ale ironia nie dosięgła Zorii... s am p owadził oddział środkov.y i, We dworze było po kolacji i brydży- No, i pan Żołąaź pi owad/. n0^
Strażacy blizko. Mozę Józek z nimi... p 0SUwaj^c się na jego czele, myślał in- ści karcianym obyczajem, zaraz z ostat- ćwiczenia gdzieś w po i nu .
To wystarczy... tensywnie o tem, czy zdąży na czas. Tyle n Kęsem wrócili -.i > zwinnego stoiika. zatroskanej Zon.. ^

Żozio spotkał pierwszy oddział złożo- iylko, żeby W ołłowicz się w ystarczająco żozio i Liika rozflirtowali się nareszcie, W ołłowicz ściągną rwi,
ny z ośmiu ludzi, który przyszedł na sta- przeraził, zeby pomoc w ydała mu się tem Zonia, poprostu z nuućw p.jvvróciła do —  To tam najmniejsze,
nowisko pod Rupejką. Komendant Zaho- cenniejsza. A jeśli... coś nieodwołalne- swoicn poprzednich złych przeczuć. S tarosta uśmiechnął się. UaDa£j
rański w yprow adził swoich bardzo wcze- go!... Nie! Tacy ludzie, jak Korolonek, Podeszła do grających, usiadła na po- —  Dlaczego. Lrclyby is o nite , p > 
śnie, ruszył w kierunku wręcz przeciw- jak W ańka Pawluk, jak Lawon Kulawy, ręCzy ojcowego fotela i powiedziała, niby chętnie widziałbym Zołąaz _ JeS 
nym niż należało i kluczył z nimi dość lubią zazwyczaj pobawić się przerażeniem żartem, a z podświadom ą troską w głosie: Sąsiad ostatniemi czasy iełasiv na

długo, nim przyszedł na miejsce zbiórki, swych ofiar, ich rozpaczliwą, wściekłą __ w j esz> papuś, że nikogo prawie ze swego kom endanta?
Drugi staw ił się M ichaś z Lachowickmni U -zraA oscią... Zejdzie im to fiarc mi- słuźby niema we dw orze? W szyscy po- 1 „ ’ , , ^  , M n
i zapadł w .przydrożne gąszczary. Nikłby nut... W ystarczy! —  uspakajał sam sie- sz]j na wjeś na wieCzorynkę, naw et fur- ^  ^  n , dzieje iego
me poznał z drogi, że tam są ludzie w bu-, dygocąc w ew nęirziu z i fecie p i-w -  manj ści_ Bo u M ironowicza - leśnika U  ,J  W,,® ,
tych" krzakach... Karabin nie szczęknął, ści. Ja"kże długo trwało to okrążanie! w esele'0^ '  ^  ” ‘ }ve.ks!e. u l U
gałązka nie chrupnęła. Czekali cierpliwie z-a czarną masą ogrodu i dworskich W otłowicz ob ,.óci, się ku niej żywo. ^gTe^dow cip^y. ' ' '

. , , - . . . - , - . • , • -4— I konie zostały bez opieki? &__ Kuzynko! Nie bać sie napadu, ra-
świerków. Zołądz nadszedł z odez.a- Wyry, las gęsty i posępny, z mzkiego mo _  No> nje Jest J6ziulc pani Bobrow - ^  g0 powinniś m |  Dalby moż-

iwiązał łączność z innymi... byli świerkowy. Sięgał prawie ogrodowego

na deszczu, skuleni pod szerokiemi łapa- zabudowań, jeszcze mocniej czerniały j konie zostały bez opieki?
nu świerków. Żołądź nadszedł z oddzia- W yry, las gęsty i posępny, z nizkiego mo __
łem Zaleskim, naprzełaj Szutkowskim la- kradła w yrastający, nieprzebyty gąszcz
sem... nawiązał łączność z innymi... byli świerkowy. Sięgał prawie ogrodowego s 1 ^ . « T nos(r łT,nl \ W p w  n lVnipi
wszyscy na stanowiskach. W ów czas Żo- parkanu, przedzielony odeń wązkim pa- -  f  moJe,mu i owl* zf  ^ lac h eck a  k.ew  w nas p-yme!
łądż rozpoczął ze swoimi powolny ruch sem końskiego pastw iska. Tam właśnie, mruknął rb Stągowic izucają ,ę • Jacy. . p  w

. ■ r, . _i, . t • i Jt ętńł —  Nie knn. Sei o mowie, r io s z t  wu-oskrzydlający poprzez zarosła nadłączne, posuw ając się 'wzdłuz parkanu miał do- ] d bLU1- . 0 d
poprzez zagajniki... ostrożnie, cicho, tak, trzeć Rupejko ze swoimi. Żołądź w szyst- Ale W ołłowicz zaniepokoił się zaiaz jaszeczku.   z a b r r  ̂ łos
by przedwcześnie bandytom  nie przeciąć kiemi siłami wsłuchiwał się w ciszę. Mo- niepokojem córkń ■ Ja po J .re e,
drogi. Alojzy kupejko prowadził lê vve notonny plusk deszczu zagłuszył w szyst- — W ięc czegóż ty chcesz, dziecko. starosta.
skrzydło, Michaś Kunicki prawe. Przemy- kie zwykłe szmery wiosennego wieczoru. —  Nic. Mysie, co byśm y zrobili, gdy- aro. le enerwuj _
kali się za krzakami zgięci wpół, niedo- Milczały żaby i derkacz nie krzyczał... by dziś własme napad na dwói. wróć do salonu. (C. d. n.)
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